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Prokurator Skąp ski odsłania kulisy pro'&esu inspektora Noska 
Po przen\' il'3 obiaw j w drugim 

dniu procesu sąd wzno ił posiedzenie 
o godz. 16.30. Jako pierwszy zeznawał 
podinspektor P. P. Z ł o t o w ski. 

P r z ew.: - Jak dawno świadek 
zna oskarżonego Noska 1 

Ś w d.: - Od 8 lat. 
P r z e w.: - Czy świadek zna Born­

sztajna i jak dawno? 
Ś w d.: - Bornsztajna znam od 

1933 r. Podinspektor Nosek przysłał 
mi pewnego razu pośrednika do wy­
szukania mieszkania. Tym pośredni­
kiem był Bornsztajn. 

P l' Z e w.: - Co świadomo świad­
kowi o stosunkach, jakie łączyły osk. 
Noska z Bornsztajnem? 

Ś w d.: - Z oświadczenia podinsp. 
Noska dowiedziałem się, że Bornsztajn 
był jego konfidentem. -

Adw. A s c h e n b r e n n er: - Czy 
wiadomo świadkowi, że w 1933 roku 
wpłyną.ł anonim, w którym oskarżano 
nadkom. \Vayera o pobranie łapówki 
od handlarzy ryb? 

Św d.: - Tak, słyszałem o tern. 
A d w.: - Czy świadek mógłby coś 

powiedzieć o pracy Służbowej podinsp. 
Noska? ' 

Ś w d.: - Muszę stwierdzić, że pod­
inspektor Nosek był bardzo energicz­
nym oficerem. Ofiarnie pracował na 
terenie całego województwa. Zawsze 
każdą akcją kierował sam, mogą.c ją. 
powierzyć któremuś z podwładnych. 

Ad w.: - Czy w zwią.zku ze zli­
kwidowaniem bandy Kaczmarka. nie 
dostał podinsp. N osek pochwały 1 

Ś w d.: - Tak, podinsp. Nosek kil­
kakrotnie otrzymywał pochwały. Wia­
domo mi również, że ma złoty krzyż 
zasługi. 

O s k.: - Możeby świadek wyjaśnił 
historję swego wyjazdu do Spały na 
święto sportowe? 

czasie badania B<lxllsztajn oświadczył 
nam, że nić wiemy, kim on jest i jakie 
ma stosunki w urzędzie śledczym. 

Dalej świade\{. stwierdza, że pod­
inspektor N{)sek interwenjował prze­
ciwko przesłUChiwaniom Bornsztajna. 

P r z e w.: - Kto to był Bornsztajn? 
Ś w d.: - Bornsztajna znałem jako 

zabójcę Balbermana i jako przywódcę 
terorystów. 

PI zew.: -- Jakie stosunki łą.c:z.yty 
podinsp. Noska z Bornsztajnem? 

Ś w d.: - 1 'ie wiem, ale na mieście 
Bornsztajna nazywano adjutantem 
podinsp. Noska. 

P r z e w.~ - Czy w Łodzi bano się 
Borm'ztajna? 

Ś w d.: - Bardzo się go bano i dla­
tego nie składano na niego meldun­
ków. 

Bornszłain grasuie PO mieście .•• 
Sensacyjne zeznania b. nadkomisarza Weyera 

Kolejno zeznaje b. nadkomi::arz I wanym zapytał, dlaczego niepokOimy 
W e y e r. Bornsztajna. 

- W 19 29 r. zetknąłem się z osobą. - Znam jeszcze jedną. sprawę. Swe-
"ślepego Maksa" w zwią.zku z zabój- go czasu powierzyłem prowadzenie 
stwem Balbermana. "Ślepy Maks" na- brygady st. przod. Stefankiewiczowi. 
leżał do zwią.zku "Bratnia Pomoc". \V Po jakimś czasie dowiedziałem się, że 
związku z tem nastą.piły nieporozu- Stefankiewicz utrzymuje stosunki z 
mienia pomiędzy Bornsztajnem a Bal- Bornsztajnem. Zwróciłem mu wtedy 
bermanem, zakończone zabójstwem uwagę, że nie życzę sobie, aby \,"cho­
Balbermana. Po zwolnieniu z więzie~ dził w konfidencję ze "ś'lepym Ma­
nia w związku z zabójstwem, Born- ltsem". Gdy jeszcze raz zobaczyłem 
sztajn prowadził na własną. rękę "din- Stef.ankiewicza z Bornsztajnem, jadą.­
tojrę" pod szyldem biura próśb i po- cych dorożką., odebrałem mu prowa­
dań. Przeprowadzał rozwody, inkaso- dzenie brygady. Za dwa tygodnie Ste­
wał weksle itp. Po ujawnieniu tego, fankiewicz znajdował się już w wy­
biuro to zostało zlikwidowane przez dziale śledczym u podinsp. Noska. 
starostwo. Bornsztajn starał się o od- - Stosunek podinsp. Noska do 
zyskanie prawa prowadzenia. bium i Bornsztajna był conajmniej dziwny. 
powoływał się na b. burm. Andrzejaka "Ślepy Maks" nie nadawał się na kon­
i podinsp. Noska. fidenta. Swoje spostrzeżenia o stosun-

Mimo to Bornsztajn nie odzyskał kach Noska z Bornsztajnem komuni­
już prawa na prowadzenie biura. Po- kowałem w drodze prywatnej komen­
tem spotykałem Bornsztajna na tere- dantowi Niedzielskiemu. O ile chodzi 
nie urzędu śledczego. Często przycho- o kawiarnię "Atlantic", to wiem, że 
dził on do podinsp. Noska ze swojem ~łaścicielem jej był nieja.ki Neufeld, 
dzieckiem. Było to w niedzielę. Widy- znany pod pseudonimem "Bucik", by­
wałem podinsp. Noska z Bornsztajnem ty właściciel lupanaru w Buenos Aires. 
w "Tivoli". Dziwił mnie ten stosunek Na tego Neufelda napływały anonimy, 
nacz. urzędu śledczego do konfidenta że uprawia się w jego cukierni gry 
i nieraz zwracałem podinsp. Noskowi hazardowe. Po dłuższej obserwacji 

przystąpiliśmy do akcji i rzeczywiście 
znaleźliśmy dowody, że uprawia się 
tam gry hazardowe. Neufeld został 
sądowme ukarany. W związku z tern 
poczyniliśmy starania, aby lokal ten 
mógł być otwarty tylko do godz. 22, 
a nie, jak było przedtem, do godz. 2 
w nocy. Neufeld interweniował w. tej 
sprawie u mnie, ale nie chciałem z 
nim gadać. Niedługo potem zostałem 
wezwany do podinsp. Noska, gdzie za­
stałem adwokata Chomicza. Podinsp. 
Nosek starał się wpłynąć na mnie, 
abym zmienił swój stosunek do ka­
wiarni "Atlantic". Gdy nie chciałem 
się na to zgodzić, podinsp. Nosek rzekł: 
"Ale jesteś twardy, pan mecenas Cho­
micz straci przez to honorarjum". Po 
krótkiej przerwie b. nadkom. Weyer 
zeznaje dalej: • 

- W 1934 r. zostałem wezwany do 
komendanta, który pokazał mi ano­
nim, napisany na mnie, o pobieranie 
łapówek. Po obejrzeniu anonimu zo­
rjentowałem się, że takim samym cha.­
rakterem pisane były anonimy w spra­
wie kawiarni "Adria". Dochodzenie 
w sprawie anonimu prowadził kome.n­
dant Niedzielski. Okazało się, że ano­
nimy pisał Grunis z polecenia "ślepe­
go Maksa". 

P r z ew.: - Czy świadek wiedział, 
że podinsp. Nosek odwiedzał Born­
sztajna? 

Ś w d.: - Tak, wiedziałem. 
P r z ew.: - A w jakim charak­

terze? 
Ś w d.: - Nie wiem. 
P r z e w.: - Czy odbywały się tam 

przyjęcia? 
Ś w d.: - Tak, słyszałem o tem, że 

odbywały się tam przyjęcia. 
S ę d z i a M e r s o n: - Czy pod­

czas rewizji, którą świadek przepro­
wadzał u Bornsztajna, nie przyszedł 
tam ktoś? 

Ś w d.: - Tak, przyszedł tam przo­
downik Stefankiewicz z kuzynem. Był 
skonfudowany i tłumaczył się, że "śle­
py Maks" miał im pośredniczyć w 
kupnie domu. 

Podczas rewizji u Bornsztajna za­
stałem u niego na obiedzie Andrzejaka 
'[. żoną. Była również obecna żon& 
Bornsztajna. ' ...... 1·11 

P rok. Skąp s k i: - Jak Born­
sztajn zachowywał się podczas re­
wizji? 

Ś w d.: - Na początku zachowywał 
się bezczelnie i powoływał się na pod­
inspektora Noska. 

Sędzia W i ś n i e w s ki: - Czy po­
między świadkiem a osk. Noskiem by­
ły anta~onizmy? 

Ś w d.: - Antagonizmów nie była, 
ale zacząłem wyczuwać, że Nosek 
względem mnie jest nieszczery. 

P r z e w.: - Czem świadek tłuma­
czy stosunek oskp,rżonego N oska do 
Bornsztajna ? 

Ś w d.: - Przypuszczam, że był to 
stosunek materjalny. 

Jako ostatni ze świadków zeznawał 
adw. Chomicz. Świadek ten przyznaje, 
że interwenjował w sprawie cukierni 
"Atlantic" u podinsp. Noska, oraz wy .. 
jaśnia, że miał otrzymać za to 1000 zł_ 
płatne ratami. 

Na zeznaniach tego świadka sąd 
zamknął przewód sądowy, zarządzając 
przerwę do godz. 11 dnia następnego. Ś w d.: - W Spale spotkałem pod­

inspektora Noska, który mnie prosił 
o udzielenie mu auta na drogę po­
wrotną do Łodzi. 

Zkolei zeznaje świadek L e op o l d 
Koł o d z i e j c z y k, starszy przodow­
nik służby śledczej. 

ua to uwagę· 
- Pamiętam taki wypadek. W r. 

H'33 został za trzymany za bokmacher­
stwo niejaki Neuman, który oświad­
czył nam w urzędzie śledczym: "Pano­
\\ ie mnjt pą.gle zatrzymujeciE" 3. taki 
łobuJ. Bornsztajn grasuje po mieście 
dzięki temu, że opiekuje się nim pod­
iaspektor Nosek". 

Mowa prokuratora Skąpskiego 
- W 1931 roku - mówi on - wpły­

nęło do urzędu śledczego zameldowa­
nie z Piotrkowa, w którem posą.dza.no 
Bornsztajna o udział w przestępstwie, 
popełnionem w Piotrkowie. Wskutek 
tego wezwałem Bornsztajna do urzędu 
śledczego. Przesłurhiwałem go razem 
z przodownikiem Joachimiakiem. W 

- Gdy w r. 1931 wpłynęło doniesie­
nie przeciwko Bornsztajnowi i gdy w 
zwią.zku z tern Bornsztajn był dwa ra­
zy przesłuchiwany, podinsp. Nosek za­
dzwonił do mnie i tonem podenerwo-

,,splamił mundur ~ficerski Ul potworny i jaskrawy sposób" 
W trzecim dniu procesu podinsp. 

Noska sąd wznowił posiedzenie o go­
dzinie 12-tej w południe mowę. proku,.. 
ratora Skę.pskiego: 

- Ażeby należycie oświetlić tę 
niezwykłę. sprawę - rozpoczę.ł proku­
rator - ażeby oświetlić stosunki, ja­
l<ie łączyły herszta bandy z inspekto-

rem policji państwowej, należy zaję.~ 
się osobę. "ślepego Maksa". Wiemy, że 
Bornsztajn wyrósł pozornie na tle to­
warzystwa "Bratnia Pomoc'" ale tyl· 
ko pozornie, gdyż jego specjalności" 
był terol'. Z konfliktu z towarzyszem 
na tle teroru wynikło zabó.tstwo Ba}... 
bermanna. Gdy slJ,d uniewinnił BoJ"Iloi 
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sztajna, ten odrazu porósł w piórka, 
bo przecież nawet w procesie o zabój­
stwo sąd okazał się - według jego 
mniemania - bezsilny i uwolnił go. 
Od tego czasu załatwiał spory i urzą­
dzał •. dintojry" na własną. rękę. 

- W tych warunkach należy zadać 
nastQpujące pytanie: "Czemu przypi­
sać, że Bornsztajn przez szereg lat 
tp'asował bezkarnie?, że cały aparat 
sledczy nie potrafił unieszkodliwić je­
gO przestępc.zej działalności?" 

- Przewód sądowy dostatecznie 
odpowiada na te drażliwe pytania. 
~rzyczyną tego stanu ' rzeczy były za­
:zYłe stosunki insp. Noska z Bornsztaj­
nem. Przyczyną była przyjaźń insp. 
Noska, za którego plecami "ślepy 
Maks" móg'ł grasować bezkarnie. Są 
to rzeczy tak dziwne, że wierzyć się 
nie chce, aby człowiek na tak wyso­
kiem stanowisku przyjainił siC z her­
sztem przestępców. Trudno wierzyć 
że insp. Nosek bywał na wystawnych 
przyjęciach u "ślepego Maksa". A ied­
nak w rzeczywistości tak było! Ten 
stosunek naczelnika urzędu śledczego 
do zawodowego przestcpcy, mimo 
wielkich wydatków, Bornsztajnowi 
kalkulował się. '''iemy, że insp. Nose.k 
odwiedzał "Maksa" w jego prywatnem 
mieszkaniu i że Bornsztain do niego 
prZYChodził, nie tylko w sprawach 
Służbowych. Ten wysoki protektor 
Bornsztajna podkreślał, że nie pozwo­
U, aby "ślepemu Maksowi" działa Ri~ 
krzywda. Nie pozwala na badanie go 
w urzędzie śledczym. Wywiadowcy 
policji J oachimiak i Kołodziejski na­
rażają się insp. Noskowi za niepokoje­
nie Bornszta.ina. 

- Insp. Nosek wykorzystywał swe 
wpływy, ułatwiając Bornsztajnowi za­
łatwianie nieczystych interesów. In­
terwenjował w różnYch brudnych 
sprawach, jak m. in. w sprawte cu­
kierni "Atlantic". Do WitkowIe posy­
ła "ślepego Maksa", aby tam, na ma­
jątku, zrobił porządek pomiędzy wła­
ścicielem i dzierżawca., choć to nale­
żało do władzy. Interwen.1ował róW­
nieź w sprawie biura próśb Born­
sztajna. 

- Jeśli na to ws~ystko twrócimy 
uwagę, będziemy mieli gotow$ odpo­
wiedź na poprzednie pytanie. :Mając 
przy boku taki autorytet. Bornsztajn 
mógł bezkarnie grasować. Władze 
śledcze robiły wysiłki, abY zdemasko­
wać Bornsztajna, ale efekt bvł ten, że 
cała akcja rozbiła się o osobę insp. 
Noslm. 

- Nie potrzeba. dowodów na to, 
żeby stwierdzić, iż insp. Nosek dopu­
szczał się nadużycia władzy. 

"BORNSZTAJN MIAL INSP. NOSKA 
W KIESZENI" 

-- Teraz zastanawia. nas pytanie. 
co łącz~rło Borllsztajna z insp. No­
skiem. Ocz~'wiście przychodzI). nam na 
myśl libacje u Bornsztajna, obiady, 
paczki, futra, rękawiczki itd. Zdarzy­
ly się również wypadki. że BornszŁajn 
ze znajomości z insp. Noskiem skarżył 
si~, iż rlrogo gO to kosztuje, że - .. .lak 
mu kupir. coś lichego, to się złości i 
wszystko chce mieć w nailepszym ga­
tunku". - Nic innego, tylko zależ­
ność materialna od Bornsztajna była 
przyczyI\ą. takich stosunków. Born. 
sztajn miał imp. w kieszeni 

- Tu też było źródło anonimów. 
Z treści anonimów wynika, że inspi­
rm"a} je insp. Nosek, gd~rż jak zeznał 
świadek Grunis, insp. Nosek złościł 
się, że anonimy te były źle zrobione 
i popsuły- różne sprawy. 

- Oskarżony nie może pow{)ływać 
się na swą przeszłość i udział w walce 
o niepodległość. W tym wypadku nie 
usprawiedliwia go to. Splamił mun­
dur oficera polskiego, w potworny l ja­
skrawy sposób p{)derwał autorytet 
władz i dlatego proszę Wysoki Sąd o 
surowe ukaranie oskarż{)nego oraz po­
zbawienie praw publicznych. obywa­
telskich i honorowych. 

Mowy obroń,ów oskarżonego 
Po pięciu minutowej przerwie za- ja p{)szczególne punkty aktu oskarże­

brał głos obrońca oskarż{)nego, adw. nia i stwierdza, że sprawa przeciwko 
Gajewski z Ł<>dzi. Omawia on dotych- inspekt<>rowi Noskowi wyrosła w nie­
c~asowe życie i działalność oskarżone- zdrowej atmosferze, jaka zapanowała 
go, dowodząc, że człowiek o takiej w wydziale śledczym, który dotych­
przeszłości nie byłby zdolny do inspi- czas miał i ma chlubną za sobą prze­
rowania podłych i niskich anonimów. szłoŚć. 
W konkluzji adw. Gajewski prosi o u- - Chyba sąd nie weźmie pod uwa­
niewinnienie oskarżonego z zarzutu gę słów tych ludzi, którzy lubuj~ się 
inspirowania anonimów. w błocie, albo błotem poczęli bryzgać! 

Zkolei dłuższe przemówienie wy- Błoto to przyrasta i mimo, że zostało 
głosił główny obrońca adw. Aschen- wykruszone, pozostała plama. 
brenner z Krakowa: VV trakcie przemówienia adwokat 

- Z lękiem i obawą podejmuję się Aschenbrenner prosi o zarządzenie 
obrony tak smutnej sprawy, której przen, y, do czego sąd się przychyla. 
oskarżonym jest podinspektor Nosek, Po przerwie posiedzenie wzno~io­
sprawy, która wytworzyła ciężką at- no o godz. 17. Przemawia w dalszym 
mosferę p{) przemówieniu p. prokura- cil!gu adw. Aschenbrenner: 
tora. Na rozprawie przeciwko Born- - W tej części oskarżenia zajmę 
s:z.tajnowi nie mógł insp. Nosek ani się samym tenorem aktu oskarżenia. 
bronić się, ani przeciwstawiać się Oskarżony Nosek odpowiada za dwa 
wszystkim napaściom. Dopiero po czyny: 1) że w kwietniu 1932 r. jako 
procesie Bornsztaina insp. Nosek, któ- nrzędnik, w celu osią.gnięcia korzyści, 
ry już bawił we Lwowie, dowiedział osobiście nie wszczął dochodzenia 
Ęię o tych zarzutach, jakie mu posta- przeciwko Bornsztajnowi, mimo że 
wiono. miał dowody, iż Bornsztajn szantażo-

Następnie obrońca Aschenbrenner wał Kaszubów. Ten punkt należy roz­
przechodzi do momentu wydawania p{)znać pod względem merytorycznym 
opinji i stwierdza, że insp. Nosek cie- i prawnym. Z toku procesu wynika, 
szył się najlepszą {)pinją w komendzie że osoby poszkodowane przez Born­
w{)jewódzkiej, głównej i w minister- E"ztajna nie wni{)sły zgłoszenia. i insp. 
stwie. Jedynie dwóch oficerów p{)licjj., Nosek nie miał prawa interwenjować 
w Łodzi: p<>dinspektor Niedzielski l urzędowo. 
'Veyer, i to podwładni, wydali o nim - Z prawnego punktu widzenia, o 
złą opinję. O inspektorze NosItu wy- ile chodzi (\ czyn, popełniony w kwiet­
dali również opinję woźni, którzy kon: niu 1932 r., to czyż można. podciągać 
trolowali prywatne jego życie: z kim go pod art. 286 par. 2 k.k., czy nie by­
jadał, kogo przyjmował itd. łozy wskazanem zastosować art. 639 u-

_ Jeżeli damy wiarę tym wszyst- stawy z 1903 r.? 

- Co do drugiego punktu zanuea ski i nadkomisarz Wey~, i to pod­
się oskarionemu, te inspirował anoni- władni oskarżonego, nie r;nalazło ani 
my. I to nie odpowiada prawdzie. Nie jednego jasnego momentu dla oskar­
wierzę, że śwd. inspektor policji na m. żonego w swych zeznaniach. Jakże 
Łódź Elsaesser - Niedzielski zeznał inaczej wyglądały zeznania przełożo­
pra.wdę, mówi/łc, że prokurator Kałap- nych oskarżonego! Proszę Wysokiego 
ski oświadczył mu, iż wszczęcie do- Sądu o uniewinnienie {)skarż{)nego od 
chodr;eń w sprawie anonimów nastąpi pierwszego faktu całkowicie, zaś od 
dopiero po wyjeździe insp. Noska. drugiego faktu o uniewinnienie i mo-

- Nie Jeźy w moim interesie, aby raJną rehabilitację. 
komuś !tlxzucać kłamstwo, ale wienę, Po przemówieniu adw. Aschenbren­
te świadek Elsaesser-Niedzielskt !~ nera sąd odroczył rozprawę do dnia 
znał tu świadomie nieprawdt. dzisiejszego godz. 9 rana. 

- O dochodzenłaeh W sprawi!! ryb 
i łapóWElk wiedziało więoej osób, więc * 
jak można twi~rdzić, że tylko insp. Na marginesie procesu insp. Noska 
Nosek mógł inspirować Botnsztajna'l wyja~niatny, że jest on podinspekro-

- Ciekawem jest, że tylko dwóch rem P. P. w służbie czynnej, z obec­
świadków. mianowicie insp. Niedziel- nym przydziałem do Torunia. 

Nominacie w sądownictwie 
ObeJmują one sądy okręgo.we, a'Pe~acyjne i Sąd Najw1P~ 
War s z.~ w a. (PAT.) Pan Prezydent 

Rzeczypospt'litej mianował w dniu 10 1'8t­
d~ernika l' b.: 

Prokuratora Sądu Najwytszeg{) Karola 
Konica, sędu,\ S!\du Najwytszego; 

Prokuratora Sądu NajwytszegQ Ania­
niego Hołowczaka sędzią Sądu Na,lwytsze­
go; 

Prokuratora S!\Jdu ApelacyjnegQ VI' Wil­
nie J6z~fa Przyłuskiego prezellem S"d'.l 
Apelacyjnelfo w Wilnie; 

Prezesa sądu okręgowego w Gdyni Jó­
zefa Parczewskiego prokuratorem Sądu 
Apelacyjnelw w Wilnie; 

'Viceprokuratora sądu okręgowego w 
Warszawi\! petrusewicza sędzią Sądu Ape­
lacyjnego Vi Lublinie; 

Prezesa sądu okręgowego w Grodn!e 
I(azimierza Gedroycia wiceprezesem Sądu 
Apelacyjnego w Warszawie; 

Sęclz:ego sqdu okr~gowego w Warsza­
wie St. Chojnę s~dzia, Sądu Apelacyjnego 
'A< 'Varszawiee; 

Sędziego apelacyjnego śledczego d() 
spraw wyjątkowego znaczenia w Poznaniu 
Zygmunta Wolskiego ~ędzia, Sądu Apela 
cyjne!!,o w Poznaniu; 

Sędziego sądu okr~gowego w Toruniu 
Czesława l{onecznego sędzią Sąd" Apela· 
cyjnego w n:rakowie; 

Sędziego okręgowego śledczego sądu 1). 

kręgowego w 'Varszav'ie Huberta Myszko­
rowskiego sędzią apelacyjnym śledczym do 
spraw wyjątkowego znaczenia w Pozna­
niu: 

Sędziego sądu okręgowego w Katowi­
cach M Nodtyńskiego sf;dl!ią Sądu Apela­
cyjnego w Katowicach: 

Wiceprokuratora sądu okręgowego w 
Warszawie Ol. r.fissupe w.iceprokuratorem 
Sądu Apelacyjnego w 'Varszawie; 

Prokuratora sądu okręgowego VI' Wil­
nie St. Wiktora. Szaniawskiego prezesem 
sądu okręgowego w Wilnie; 

Prokuratora sądu okręgowego w Pne­
myślu Kaz.imierza Ansiona prezesem sI\du 
okręgowego w Ostrowie; 

Wic6'prokuratora sa"du okręgowegQ w 
Krakowie Marjana Przytulskiego wleepN­
kuratorem Sądu ApelacyjnegQ w Warsza­
wie; 

Wiceprokuratora sądu OkTęgowego w 
PiI1sku Olgierda Jacunskieg() prokuratil­
rem sądu okręowego w Nowogr6dku; 

W~ceprokuratora 89,du okręp:owego w 
'\\'arszawie Jana Wzeszcza prokuratorem 
sądu okręgowego w Tarnowie; 

Wiceprokuratora sądu okręgowego w 
Katowicach Luciana Kuleja prokuratorem 
sądu okręgowego w Siedlcach; 

Wiceprtl\:esa Sądu Apelacyjnego w Po­
zr.aniu Bronisława Sawickieg<l prezesem 
Sądu Apelacyinego w Krakowie; 

Sędziego sądu okregowego w Gronnie 
Edwarda Merlego wiceprezesem sądu o­
kręgowef<o w Grodnie; 

Sędz.iego Sądu Apelacvjnego we Lwo ... 
\\ie Al. Kuczerę wiceprezesem sądu okrę­
gowego w Samborze; 

Sędziego sądu <lkręgowego w Warsza­
wie Stefana Biedrzvckiegc wiceprezesem 
sądu okr"~owego w War. ,.awle . 

Sędziego Sądu Apelacyjnag<l w Pozna­
niu Kaz.imiprza Daszvńskiego wiceprezc!­
sem sa,du okręgowego w Poznaniu i 

Wiceprokuratora sądu okręgowego w 
WHnie Oktawjana Odona Klassego wice­
prezesem sądu okręgowego w Grodnie. 

Oprócz tego pan Prezydent R. 2. podpi­
sał około 70 nominacyj na wiceprokuraw ... 
rów sądów okręgowych oraz na sędziów 
grodzkich. 

Gdv posłowie "sanacvjni" 
maiil jechać na wycieczkę ... 

BUł'::ia na terenie 
War s z a w a. (Tel. wł.) Nieoczeki­

wanie wynikła burza na terenie par­
lamentu. 

W czwartek ma wyruszyć wyciecz­
ka parlamentarzystów, która objedzie 
główne ośrodki, gdzie sę prowadzone 
roboty inwestycyjne. Inicjatywę dał 
wicepremjer KWiatkowski. Zaprosił 
na nię marszałków Senatu i Sejmu 0-
raz posłów, którzy w zeszłym roku na.­
leżeli do komisji budżetoweJ. 
. Tym.cz.asem podniesiono w prasie, 
ze komISJa ta faktycznie nie urzęduje. 
gdyż wybiera się j$ wedle nowego re­
gulaminu tylko na jeden okres. Rów­
nocześnie pewna agencja podała, że w 
wycieczce wezma. udział oba.] marszał­
kowie, którzy wprawdzie byli zapro­
szeni, ale nie odpowiedzieli czy pojadą. 

Obaj marszałkowie zakwestjono­
wali. czy uczestnicy mogą konystać 
z . utr~ymania organizatorów wyciecz­
kI! t. J. rządu. Z tego powodu wicepre­
m.Jer Kwiatkowski odbył dłuższ/ł na­
radę z p, Carem, w wyniku której 
zwrócon{) się do marszałków z zapyta~ 

Robotnicy! 

parlamentarnym 
niem, kogo należy z pośród członków 
izb zaprosiĆ do wycieczki, 

Marszałkowie wyjaśnili, że ponie­
waż mandaty wygasły, sprawa będzie 
obchodziła przyszła. komisję budżeto­
wą i radzili zaprosić członków po­
przedniej. Ustalono, że uczestnicy za­
płacą koszty, zwia,zane z utrzymaniem 
podczas wycieczki. Oba i marszałkowie 
w wycieczce udziału nie wezmą· 

Aresztow.3Q1'i1e narodowców 
R a d o m s k o. 14. 10. - W niedzie­

lę, 11 bm. zostali aresztowani członko­
wie Str. Nar., pp. kier. Or/Z. J. H. Str­
siński, Jan !{oper i Jerzy Bialecki, by­
li więźniowie Piotrkowa. Aresztowa­
nie nastąpiło w zwią.zku z prowokacją 
ze stron v żydowskiei, na co aresztowa­
ni w ostry sposób zareagowali. 

Po przeprowadzeniu do komisarja­
tu p. Jerzy Białecki został zwolniony, 
kier. J. Stysiński został zwolniony te­
goż dnia. wieczorem, a p. Jan Koper 
następnego dnia po przesłuchaniu 
przez sędziego śledczego. 

Kto przewodzi socialistom 1 
W BelgU przywódcą socjaUzmu jesł żyd mlljoner Vanderwelde 
We Francji - Żyd bankier I fa brykanł broni Leon Blum. • 
W Niemcz.eeh na czele czerwonych towarzyszy stali Żydzi: bankier 

Simon, wlaściclel Banku "Karsz. Simon Cle", milJoner Rosenberg, Kurt 
Eisner, Bernstein, Lfiwengard, SChlełsinger Berweld Ud 

W Austrji socjaUzmem rz,ddll żydrl: Adler De~tsch Bauer Au-
sterlIb. ' , , 

kim zeznaniom, które złożono tu przed M{)glibyśmy wnieść sprzeciw 
sądem, to lękam się, czy nie zadaleko przeciwko aktowi oskarżenia o zmia­
zabrniemy, czy sąd może wtedy wziąć nę kwalifikacji i w konsek,vencji o u­
p{)d uwagę i traktować o winie lub morzenie na mocy amnestji. Ale my­
karze oskarżoneg{). Mówiono m. in. o śmy chcieli się publicznie oczyścić :z: 
interwencjach jego w związku z biu- zar:~utów! Muszę stwierdzić. że oskar­
rem podań. Gdyby prokurator dowiódł, żony padł ofiarą długoletniej nagon­
że N{)sek zmuszał podwładnych do in- ki i jest dziś szczuty jak pies. Sąd a­
terwcncji, to byłaby inna sprawa, ale pelacyjny uwolnił Bornsztajna od wi­
tak nie jest. W sprawie kawiarni ny w sprawie Kaszubów i dał w ten 
,jAtlantic" interweniował nie oskarżo- sposób częściow/ł satysfakcję oskario- W Polace P. P. S. włoci, tydzł: L1eberman, Drobner, Urbach, Grosa, 
By Nosek, lecz adw. Chomicz. Smutne nemu Noskowi. W tym punkcie pro- Szrelber, Pragier, M. Ehrenprefss, Izrael Rlngelhełm, Banclówna, Osiek. 
jest, że ci panowie świadkowie - p{)d- szę tylko o powtórzenie decyzji sądu Pomer, Fischgrand, Felman, StelnbaCh, Lachman, Deutscher, Montag, Uena. 
władni, mówią., jak np. Weyer, że adw. apelacyjnego sprawy Kaszubów. lele, Birnholz, Klein, Winterok, Cohn i cale mnóstwo Innych przywódcÓW 
Chomicz miał otrzymać honorarjum O godzinie lS-tej s/łd na prośbę 0- iydowskich. • 
2.000 złotych, a drugi - insp. Nie-I brońcy zarządził nowa. przerwę, po ROBOTNICY! Miejsce Wasze w szeregach Związku Za-
dzielski - że parę tysięcy. której w dalszym ciQ.gu przema.wiał wodowego n P r a c y P o Isk ł ej". 

Następnie adw. Aschenbrenner zbi- adw. Aschenbrenner: - .' , "Praca Polska" walczy o Polskę dla Polaków! 
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Na froncie walk w H iszpanj i 

Panika w Madrycie 
Wojska powstańcze bombardowały ponownie czerwoną 

stolicę 
p a ryż. (Tel. wI.) Według otrą- powstańczy donosi: Lotnictwo narodo­

manych wiadomości z Madrytu ostat- we bombardowało Barcelonę, Bilba~ 
nie bombardowanie Madrytu wywoła- i Malagę, osobliwie okręty rządowe l 
ło w stolicy niebywałę. panikę. Trzy koszary. Bombardowano też dworzec 
,narodowe eskadry niszczycielskie oraz kolei w Aranjuezo. Dwa samoloty 
dwie eskadry myśliwskie bombardo- rzę.dowe na froncie Toledo strę.cono. 
wały i ostrzeliwały wszystkie koszary Casablanca. (PAT.) Ostat~io 
garnizonu madryckiego i milicji, fa- odbywa się forsowny transport :W0Js~ 
brykę amunicji oraz inne strategiczne powstal1czych z garnizonu. MelIlla l 
miejsca. Bombardowanie było bardzo jej okręgu do portu A.I~eslras. Poza 
enel'giczne i miało bardzo pomyślny morskiemi transportami Jest w stałym 
wynik. ruchu 10 tr7.ymotorowych samo~otó~, 

Z samolotów wyraźnie można było które przewożą dwa razy dZlenme 
zauważyć panikę jaka ogarnęła lud- transport wojsk z Ceuty do Estepona. 
ność i woj 'ko. Oddziały te natychmiast udaję. się w 

Zbliżanie się do stolicy hiszpań- kierunku Malagi, zaś wojska z ~lge­
skiej wojsk narodowych spowodowało, siras ładowane sę. na samochody I po­
jak donoszą uchodźcy z Madrytu, po- ciągi idące w kierunku Toledo. 
ważnę. zmianę nastrojów wśród do 200 Meksykańczyków 
niedawna jeszcze zapalczywych zwo- _. 
lenników "frontu ludowego". W ostat- walczy w HlszpanJi 
nich dniach \V stolicy widać coraz Paryż. (PAT.) Z Meksyku dono-
mniej mieszkalIców paraduję.cych z szę., że 240 Meksy~allCzyków walczy 
czerwonemi kokardami i innemi od- obecnie w HiszpanJI. 
znakami zewnętrznemi "frontu ludo- Wedlu'" wiadomości, pOChodzących 
wego·'. \Vielu c7.łonków "frontu ludo- z frontu, '" dotychczas tylko jeden z 
wego" i m ilicji pochowało się, niE! nich został ranny. . ' 
chcąc, aby ich wysłano na front, gdzie Dalsze grupy ł>feks~kancz~kow wy-
zdaniem ich walka jest zupełnie bez- ruszę. niebawem do HlszpanJI. 
skuteczna. Walki pod Huesca 

W Madrycie wybuchły H u e s c a. (PAT.) Według kor~-
rozruchy spondenta Havasa w mieście :panuje 

L a c Ol' u n a. (PAT.) Radjowy ko- spokój. Ludność, która w~noslła 2~ 
munikat powstańczy donosi: w dziel- tysięcy, zmalała do jedne] czwart.eJ. 
nicy Cuatro Caminos w Madrycie Baterje, umieszczone '': cent.rum mHt­
wybuchły ror.ruchy na tle braku wo- "ta ostrzeliwują pozycJe WOjsk rządo­
dy. Delegacja kobiet usiłowała do- ~vy~h. Miasto zamieniło się w praw­
trzeć do min. spraw wewnętrznych, dziwy obóz warowny. 
lecz została rozproszona. Min. spraw Okopy obu walczących stron odda-
wewn~tr7.nych przedłużYł o 2 godziny lone są od siebie o 150 mtr. 
dziel1 pracy przy robotach fortyfika- UC.lekinierzy z pod Badajoz 
cyjnych w Ma'drycie. 

Tarragona (Katalonja). (PAT) 
Pennaroya i Puebla zajęte Parowiec portugalski "Kyassa" P~'zy­

S e w i 11 a. (PAT.) Gen. Queipo de wiózł 1500 uchodźców hiszpallsklch, 
LIano w pr7.emówieniu przez radjo którzy zbiegli do Portugalji z ter,e~u 
oświadczył, że na odcinku Siguenza działań wojennych w Badajoz. Ws.rod 

, wojska rządowe straciły 146 zabitych. uchodźców tych znajduje się 20 ohce: 
Oddział rządowy, który schronił się rów i 29 pod-oficerów annji rządow~J 
kolo katedry, broni się energicznie, wraz ze znanym działaczem repubh-
został jednak okrą·żony, kallskim płk. puigdengolosem. 

W rejonie Terueloddziały po-
wstallCze zepchnęły kolumny rzę.do- Śmierć zamachowcy 
we i zdobyły tr3Y miejscowości. na Clemenceau 

Kolumna powstańcza, operuję.ca w B a l' c e lon a . (P AT) Dziennik syn-
rejonie Kadyksu, posunęła się 7 km dykalistyczny "Solidarite . Ou.Yrier~" 
naprzód koło Coreres, odrzucając od- donosi że na froncie aragonsklm zgl­
działy rzę.dowe, które straciły 77 za- n"ł an'archista francuski, Emil.e Cot.-
bitych. ... 

S e w i II a. (PAT.) Gen. Queipo de tin, który wkrótce po zakonczemu wOJ­
LIano komunikuje, że kolumny po- ny światowej dokonał zamachu na 
wsta11cze pod wodzą. mjr. Cosien'a i Clemenceau. 
kpt. Alvarez zajQły Pennaroya i Pue- Cottin należał do międzynarodo-
blo Pusslo Kllevo deI Terrible. wej kolumny, na które.i czele stoi anar-

T e n e r i f a. (P AT.) Komunikat chista Buenaventura Durritti. 

Spisek na torpedowcu "Gravina" 
ZOł'ga,.,i~otcala go grupa His~paJtów, pr~lIbyl!lch ~ ~la,.oJ.·a 

Casablanca. (PAT.) Na hisz­
pal1skim torpedowcu rzę.dowym "Gra­
vina" wykryto spisek. mający na celu 
oddanie go w ręce powstańców i od­
prowadzenie do Kadyksu. 

Przed paroma dniami przybyła z 
hiszpańskiego Maroka grupa Hiszpa­
nów, która za pośrednictwem konsula 
hiszpańskiego w Casablanca weszła w 
ścisły kontakt z kapitanem i dowódcę. 
okrQtu "Gravina" oraz wciągnęła do 
tego spisku czterech pOdoficerów o­
krętu. Spisek ten został wykryty 
przez funkcjonują.cy na okręcie komi­
tet żołnierski i powiadomiono natych­
miast konsulat generalny w Rabacie 
oraz racljotelegrafem Madryt. Na sku­
tek zajść na torpedowcu "Gravina", 
przyleciało z Madrytu czterech ofice-

rów marynarki handlowej i objęło do­
wództwo nad torpedowcem. Otrzy­
mali oni rozkaz natychmiastowego 
przedostania się do Alicante, J?o doko­
naniu niezbędnych reperacyj torpe­
dowca. Jednocześnie otrzymał rozkaz 
udania się natychmiastowego do Ali­
cante transportowiec nafty "Campea­
dor" oraz statek towarowy "Cabo­
prior", lecz na obydwóch tych stat­
kach część załogi odmawia wyjścia z 
portu Casablanci, rzekomo w obawie 
przed flotą powstańczę., utrzymuję.cą 
ścisłą kontrolę w ci·eśninie Gibraltaru. 

W rezultacie powyższych zajść, po­
dał się do dymisji konsul hiszpański 
w Casablanca wraz z całym persone­
lem konsulatu. Konsulat został zam­
knięty. 

5 O O D ~ S E l&.TI najmodniejszych bielskich to,,:arów męskich 
.~ ~ 1.. oraz t o war y na palta damskIe p o 1 e c a: 

.M ANWEILEB, Łódź. Piotrkowska 11'T 
Uwngal Piętro wyżej, zato ceny niżej, n 185;;1 

Likwidatja opozvtji W Gdańsku 
TVfache u'olnego 'miasta ko·nsekweJlfnie U'yTWłłujC{ swój pro­
gl'am - Ro~wi({~anie part.ji s ocja1ist!lc.~nej - A)'es~tował'ł.ia 

G d a ń s k. (Tel. wł.) Prezydent po- par. 2 ustawy o stowarzyszeniach, 
licji gdańskiej rozwiazał dziś partję który mówi o nieuprawnionem posia­
SOCjał-demokratycznI). wraz z jej daniu broni, o przestępstwie przeci\\ 
wsz~'!';t1{jemi przybudówkami i orga- ustawie sabotażo\\·ei. 
nizaciami. G d a ń s k, H . 10. - "Danziger Vor-

W uzasadnieniu zaznaczono, że posten" z dnia 12 bm. donosi, że poseł 
JIOZwiązanie nastlłpilo na podstawie na sejm gdański, Plellikowski, skiero-

wał okólnik do wszYstkieh posłów 
stronnictw opozycyjnych zaleeająe 
stworzenie w Gdańsku jednej organi­
zacji opozycyjnej, - "Frontu Ludo­
wego", wzywająe do wspólnej walki z 
wrogiem, z stronnictwem narodowo­
socj alistycznem. 

W zwią,zku z tem wezwaniem 
gdal'lski organ urzędowy zamieścił w 
dniu dzisiejszym artykuł, w którym 
oświadcza, iż "w Gdańeku niema opo­
zycji", 

Gdańgk, 14. 10. - W związku z 
tygodniem wielkiej propagandy naro­
dowo-socjalistycznej w Gdańsku, od­
była się tu wczoraj duża ilość masó­
wek i przemarszów poszczególnych u­
mundurowanych oddziałów, 

Na jednem z zebrań Forster, kie­
rownik partji narodowo-socjalistycz­
neJ w Gdal1sku, powiedział, że part ja 
jego obecnie liczy 40000 członków, z 
C7.ego jednak fJO proc. bierze czynny u­
dział w pracach partji. Dochód partji 
wynosi około 100000 guldenów. 

W porównaniu z ogólnI). ilością 
mieszkaI'lców Gdańska (400000) za­
ledwie 10 proc. należy do partji naro­
dowo-socjaUstyczneJ. 

= 

Kłopoty 
poznańskich socjałików 

- Jak, myślisz, pójdzie nam w wy­
borach w Poznaniu? 

- Jak w Łodzi! 
- Co? Z tymi paru Żydami 'l 

G d a ń s k, 14. 10. - Aresztowany 
został socjalista Fr. Arczyński, b. czło­
nek senatu. Za reżimu socJalistyc7.nego 
zarzucano Arczyńskiemu, że w duszy 
Jest Polakiem, że przyjaźnie odnosi się 
do Polski. Był on dawniej prezyden-
tem policji i wiceprezydentem senatu wywać materjałów wojennych, nade-
w. m. Gda11ska. słanych nam z Francji dla obrony 

\V .rzeczrwistości zaś ArczYYJski I podczas najazdu bolszewickiego zajął 
znany Jest z tego, że w r. 1920, kiedy stanowisko właśnie wrogie dla Pol­
robotnicy gda11scy za namowa socjali- ski. Powody aresztowania ArczY11skie­
stów niemieckich nie chcieli wyłado- go nie SI). znane. 

Asceta z sekty Dżajnów 
głoduje od 200 dni 

Od L50 (lni "ie pł'~yj1nuje 'Iwwet u.'Ody 

B o m b a j. (PAT) Asceta z sekcji zmiany nie zachodzą. Muni Shri Mi­
dżajnów z Pendżabu Muni Shri Misri- srilalii ma lat 47, a od 25 roku uprawia 
lalii pości od 200 dni, protestując w ascezę, kształcą,c się w sztuce jogów, 
ten sposób przeciwko sporom pomiQ- Jest to, o ile vviadomo, pierwszy wy­
dzy różnemi sektami, chcąc je skłonić padek głodowania bez przerwy w cię,­
do zgody. gu 200 dni i życia w cię.gu blisko 150 

Od 57 dni asceta ten nie wziął do dni nawet bez wody. 
ust ani kropli wody. Leży on w jednej 
z izb Bombaju na desce. Gromadzi się 
koło niego tłum, obserwując z podzi- ,Dr, med, L. Nitecki, specjaIi8ł.a. chorób 
wem wynędzniały szkielet ascety, któ- f>kornych .. wenerycznych i moczoplcio­
ry z trudem może usiaść. Lekarze ba-I \\ y~h, Lódz, ~,awrot 32, teJ. ~13-18. PI:zyj-

. .. • . . mU.le od 8-9,'JO rano I od ;),30-9 Wlecz. 
dają. go, stwlerdzaJąc, ze wprawdZIe W niedziele i ś\yięta od 9-19. 
puls głodomora jest słaby, ale żadne n 17 452 ~ 

Zgon barona d' Avigneau 
P a ryż. (P A T). Zmarł baron Roger 

Marie d'Avigneau, który był sekreta­
rze generahwm międzynarodowej fe­
deracji b. kombatantów od czasu zało­
żenia jej w r. 1920. 

Szef lotnictwa niemieckiego 
udaje się do Włoch 

Berlin. (PAT) Na zaproszenie 
lotnictwa włoskiego sekretarz stanu do 
spraw lotnictwa Rzeszy niemieckiej 
gen. lotnictwa Milch Udaje się jutro 
samolotem na kilkudniowy pobyt do 
Włoch. 

Manewry w Rumunji 
Bukareszt. (PAT). W Lugoj od­

były się wczoraj wielkie manewry, 
którym przgyądał się król Karol II w 
towarzystwie następcy tronu. 

Anglja wznawia stosunki 
handlowe z Włochami 

L o n d y n. (PAT) Za 2 lub 3 dni 
zostanie podpisany praWdopodobnie u­
kład o wznowieniu stosunków han­
dlowych angielsko _ włoskich. Układ 
ten przewiduje spłacenie długów kup­
ców włoskich w stosunku do eksporte­
rów brytyjskich z przed okresu sank­
cyj. Długi te sięgają. w przybliżeniu 
2 miljonów funtów. 

Minister spr. zagr. Rumunj'i 
przybędzie do Polsk'i 

B i a ł o gr ód. (PAT). Rumuński 
minister spraw zagranicznych Antone­
scu podczas pobytu w Białogrodzie 0-
świadczył korespondentowi PAT, iż 
mni. Beck zaprosił go do Warszawy. 
Zaproszenie to min. Antonescu przy­
jął z wielkę. przyjemnością" zaznacza­
jąc, że winien .iest Warszawie wizytę. 
\Vizyta min. Antonescu \V '\Varszawie 
na!'tąpi w najbliższym c7.1'sie. Min. 
:\ntonescu oświadczył, iż bardzo się 
rjel:'z~', że zobaczy Wa.rszawę, której 
jeszcze nie zna. ,. . -

litwin10w W Warszawie 
War s z a w a. (Tel. wł.) W środę 

przybył do W'arszawy komisarz so­
wiecki spraw zagranicznych Litwinow, 
który w czwartek rano powraca do 
Moskwy. (w) 

Dymisja LechniCkiego 
War s z a w a. (Tel. wł .) Półoficjal­

na agencja "Iskra", oficjalnie potwier­
dza naszą wiadomość o dymisji wice­
ministra skarbu Lechnickiego, dono­
szę.c, że 18 bm. wyjeżdża on na urlop 
wypoczynkowy, z którego już nie po­
wróci na zajmowane stanowisko. (w) 

Przepisyemerytałne 
War s z a w a. (Tel. wł.) Projekt 

noweli w sprawie przepisów emerytal­
nych znajduje się obecnie w stadjum 
uzgadniania. Prawo do emerytury m& 
przysługiwać pracownikom państwo­
wym po 15 latach służby. Pracownik 
po ukończeniu 60 lat życia może -
po 15 latach Służby - wystę.pić z żą,­
damem o przeniesienie o w stan spo­
czynku. Najwyższe zaopatrzenie eme­
rytalne nie może przekraczać tysią.ca 
złotYCh mlesi~cznie. 

Do wysługi emerytalnej zaliczane 
bĘ,uą lata, spędzone na wyższych stu­
dJach w ilOŚci do Jat czterech. (w) 

Skazanie z~bói'cy - Zyda 
\V i l n o. (Tel. wł.) Przed sę.dem 

okręgowym w Wilnie odbyła się wczo­
raj rozprawa przeciwko właścicielowi 
restauracji ZYdowi Dawidsonowi, któ­
ry kilka miesiQcy temu 7.amordował 
wystrzałem z rewolweru śp. Nawroc­
kiego podczas zajścia, jakie wynikło 
między zmarłym a Żydem na tle doko­
nywanych zakupów. 

Po rozpatrzeniu sprawy i przesłu­
chaniu szeregu śwtadków, są.d uznał 
Dawidsona winnym zabójstwa pod 
wpływem silnego wzruszenia i skazał 
go za to na 4 lata więzienia. 

Dawidson zapowiedział apelację. 
Zaznaczyć należy, że skazany Żyd-za­
bójca znajduje się na wolności za kall-' 
cją. (mz). --
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[lerWOny ~ltan~ar i naro~~wa ~ontra~[ia 
Znamienne fakty polity'czne z terenu Wyszkowa 

(Od własnego korespondenta "Orędownika") 

w y s z k ó w, w październiku 
W 12-tysięcznym Wyszkowie pow. 

płOńskiego, woj. warszawskiego, za­
mieszkanym w połowie przez Żydów, 
trwa już zgórę. dwa tygodnie strajk 
okupacyjny w robotniczo-spółdzielczej 
hucie szklanej, zatrudniającej przeszło 
200 robotników. 

Strajk został wywołany przez "sa­
nacyjny" Z. Z. Z. "z powodu nieprzy­
jęciado pracy protegowanego działa­
cza "sanacyjnego" tego zwią.zku, nie­
jakiego Rzemka. Ponieważ zarzą.d 
spółdzielni-huty nie chciał w tej spra­
wie konferować z delegatem Z. Z. Z., 
który specjalnie przyjechał, przeto 
Z. Z. Z. wyzyskał moment i dla "pre­
stiżu" wywołał strajk okupacyjny, 
Strajk ma narazie przebieg spokojny. 
Jeżeli potrwa dłużej, to na hucie któ­
ra jest spółdzielnią. robotniczą, 'może 
się to odbić dotkliwie, a w dalszej 
konsekwencji odbije się to na ludno­
ści Wyszkowa, która w dużej mierze 
zyje z hutników. 

Już dzisiaj strajkujący, odczuwając 
brak żywności, starają się o pomoc w 
naturze z okolicznYCh wsi. 

CZERWONY SZTANDAR NA BUCIE 
Przebieg strajków jest naogół jed­

nakowy. Zaczynają się niewinnie, czę­
sto ze słusznych powodów, a kończą. -
na czerwono ... Tak jest i w Wyszko­
wie. Już od tygodnia strajk, wywoła­
ny i prowadzony przez "sanacyjny" 
Z. Z. Z., odbywa się pod czerwonym 
sztandarem, który zawisł na szczycie 
huty. 

Trzeba wiedzieć, iż huta znajduje 
się naprzeciw dworca kolejowego, tak 
iż p<>dróżni na linji Warszawa-Łom­
ta codziennie mają. osobliwy temat do 
rozmów. 

W dziSiejszych czasach ożywionej 
propagandy t. zw. "frontu ludowego" 
- niewą,tpliwie agitatorzy żydo-komu­
ny nie próżnują wśród strajkują.cych. 

O T AKTYK:t: z. Z. z. 
Inicjatorem strajku w Wyszkowie 

. Jest "sanacyjny" Z. Z. Z. O tym sła­
wetnym związku zawodowym bez 
wpływów wśród robotników tak pisze 
"Depesza" : 

"Z. Z. Z. jest patronem i niejed­
nokrotnie inicjatorem licznych straj­
ków, a zwłaszcza okupacyjnych 

("Metalurgja" w Częstochowie). PÓŹ­
niej organy prasowe Z. Z. Z. prze­
licytOWUją. się z prasą socjalistyczną. 
na temat "zwycięstw klasy pracują­
cej", z czego często powstają. kłótnie 
i starcia między tymi "opiekunami 
prol~tarjatu" i sprawę rozstrzygać 
musI sąd ... Przytaczamy interesują­
cy fragm~nt z takiego procesu, który 
toczył Slę w warszawskim są.dzie 
okręgowym z oskarżenia sen. Wojt­
ka Malinowskiego. Oskarżonym był 
red. Mitzner: 

Pierwszym świadkiem jest p. Plu-

skowski, były członek rady naczel­
nej i wydziału wykonawczego Z. Z. 
Z. Pada pierwsze doniosłe pytanie: 

- Czy Z. Z. Z. otrzymywał od 
kogoś pienią.dze na swą. działalność? 

P. Pluskowski odpowiada śmia­
ło: "Tak jest. Z. Z. Z. otrzymywał 
pieniądze od rzą.du. 

- Na 00 szły pieniądze? 
- Na "Front Robotniczy", na 

prasę, na całą działalność organiza­
cyjną·" 

"LEGJON MLODYCH" CZYLI NAJ­
ŚWIEŻSI "NARODOWCY" 

Ożywiony nie wiadomo, a raczej 
wiadomo - czem i poco "Legjon Mło­
dych" zawędrował także i do Wyszko­
wa, urządzając ubiegłej niedzieli wiec 
w sali strażackiej. Przybyło około 200 
słuchaczów, w tym 5 członków "Legjo­
nu Młodych", którzy stanowili prezy­
djum zebrania, dalej około 100 człon­
ków Stronnictwa Narodowego oraz 
około 80 komunistów ze związków za­
wodowych. Po referacie delegata "Le­
gjonu Młodych" z Warszawy skorzy­
stał z okazji znany komunista Cytry­
niak, któremu oratorski zapał prze­
rwała policja. Wobec takich prób nie 
pozwolono już "dyskutować", a tylko 
zadawać pytania. Z odpowiedzi dele­
gata "Legjonu Młodych" wynikało, iż 
organizacja ta ma program narodo­
wy ... 

W ostatnich czasach zbyt wielu 
jest narodowców w stylu "Legjonu 
Młodych" i "maksymalisty narodowe­
go", p. Miedzińskiego, że trudno nie 
zauważyć: 

- Zbyt to narodowe, by było na­
rodowe ... 

Zebranie "Legjonu Młodych" za­
kończyło się śpiewem. 

Nasamprzód "Legjon Młodych" pró­
bował odśpiewać "Pierwszą brygadę", 
na którą komuniści odpowiedzieli 
"Międzynarodówką.... Obydwie te pie-

śni zagłuszył jednak zwycięski "Hymn 
Młodych"! ( 

Trudno pomyśleć sobie dzisiaj o 
miejscowości w Polsce bez przejawów 
zagadnienia żydowskiego. 

Oto typowy obrazek z ostatnich dni. 
Od trzech tygodni w areszcie wyszkow­
skim przebywa członek Str. Narodo­
wego p. Bryk, młody rolnik, z Woli 
Mystkowskiej pod zarzutem pobicia 
Żyda, który za t. zw. podwiezienie na 
szosie zażądał zapłaty. P. Bryk ma na 
utrzymaniu żonę i dwoje małoletnich 
dzieci. 

W kilka Int później w Woli Myst­
kowskiej w miejscowym, jedynym 
zresztą. sklepie żydowsl{im zostały wy­
bite szyby. W niezmiernie ciekawy 
sposób na tak powszedni incydent za­
reagowała tamtejsza policja. Poprostu 
nakazano miejscowemu sołtysowi wy­
stwienie warty chłopskiej przed skle­
pem Żyda dla pilnowania jego szyb ... 

Czy nie jest to przysłowiowy pla­
sterek angielski, zwłaszcza w czasach, 
gdy rzą.d nawet na forum Ligi Naro­
dów zabiega o rozwiązanie sprawy ży­
dowskiej. 

OFENSYWA KATOLICKO­
NARODOWA 

Dla pełnego obrazu stosunków w 
Wyszkowie i okolicy komunikujemy 

o tłumnym udziale narodowców, zwIa': 
szcza z sąsiedniego Sitna, w obchodzie 
dziesięciolecia Akcji !{atolickiej w 01-
szance pod Wyszkowem. 

F 

W Polsce naturalna jedność i łę.cz­
ność polskiego nacjonalizmu z katoli­
cyzmem jest tak bijąca w oczy, iż dziś 
wszędzie, gdzie biegnie widoczna już 
linja podziału na dwa fronty, po jed­
nej stronie znajdują. się czerwone sze­
regi żydowsko-komunistyczne, a z dru­
giej, ramię przy ramieniu, Obóz Naro­
dowy z czynnikami katolickiemi. 

Czerwony sztandar zostanie strą­
cony tylko ofensywą. narodową.. 

STEN. 

Eskadra ,,(hrobry(h" w Poznaniu 

Członek S. N. w PaJJjanicach, p. Edmund 
Przedmojski, były bezrobotny, obecnie 
wlaśc. straganu dzielnie konkuruje z 'Zy­
darni, ciesząc się poparciem ze strony ku-

pUja,cych kl ientów - chrzescijan. 
c::: 

Nie każdy krzyż 
jest chrze,ś·cijański... 

Kra k ó w, 14. 10. - Firma Firlet 
i Ska, Kraków, ul. Tarłowska, 8, wy­
rabia krzyże nagrobkowe z gipsu, dłu­
gości ca. 15 cm. z pięcioma świeczka­
mi i głową Chrystusa pośrodku. Zało­
życielami i faktycznymi właścicielami 
tej firmy są wyłą.cznie Żydzi. Głów­
nym inicjatorem i finansista, jest Żyd 
·Wilk. Zatrudnieni pracownicy także 
wyłącznie Żydzi. Produkcja odbywa 
się masowo przy pracy w dzień i noc. 
Towar lichy, a głowa Chrystusa zu~ 
pełnie zniekształcona, po większej czę­
ści bez nosa lub ucha. 

Ten żydowski towar zalewa całą. 
Pol:;kę, gdyż dziennie Żydzi eksportu­
ją. poza granice Krakowa od 2 do 4 
ciężarowych samochodów. Eksport 
skierowany jest do wszystkich więk­
szych miast polskich a nawet do Po­
znania. 

Ostrzega się wszystkich kupców 
chrześcijan przed nabywaniem sprofa­
nowanych artykułów naszego kultu 
religijnego. 

Zgrzyty 

Chłopska niedola 
o czynnościach sekwestratorów na 

wsi dużo już się pisało. Pewnie pisać 
się będzie tak długo, dopóki ten rodzaj 
ludzki istnieć będzie w Polsce. Oto 
świeży obrazek: 

W jednej wsi kujawskiej zgłosił się 
do pewnego gospodarza sekwestrator 
po podatek. Chłopa nie było w domu. 
Pan sekwestrator spisał 5 świń, za­
brał je zaraz ze sobą., a chłopu zosta­
wił odpis protokółu o dokonanym za-

P o z n a ń, 14. 10. Dziś po godz. 12 I prowadzonych przez pilotów fabrycz- jęciu. Gdy chło~ wró~ił, zas~ł chlew 
) . k Ł' l' ł h P l t . I d . db ł . pusty. Domowmcy me moglI go ob-

na ·otD1S o w aWlcy ,przy ~cla a e- nyc.. .rze o l ą. owame o y y Się jaśnić, gdzie się podziały świnie. "Ano 
ska dra trzech samolotow "Chrobry", pomyslD1e. był taki pan w zielonej czopie i świnie 

I zabrał, jeno niewieda gdzie". 

Targ'l bez Zydorw · Brawo Krzepice! Oby ta znamienna Chłop dow~edział się o~ .ludzi, że 
uchwała znalazła naśladowców w in- sekwestrator Jego trzodę Juz sprzedał 

W K'r"ep"lcach nych miejscowościach. za bez~en .. 
Li Moze, ze sekwestrator z·e swych 

K r z e p i c e, 14. 10. - Rada mleJ- czynności był zadowolony, ale czy wie-
ska m. Krzepic, pow. częstochowskiego Wczesna 1'"lma? le zyska. ł na tem skarb państwa, gdy 
powzięła ostatnio uchwałę, że od no- chłopa skrzywdzono? Chłop z pliką. 
wego roku jarmarki odbywać się będą. Kar w i a. (PAT). Pod Karwią. i Ja- papierków .szuka sekwestratora, bo 
tylko w soboty. Wniosek uchwalono strzębią GórlJ, zaobserwowano nalot chce mu udowodnić, że podatek już 
mimo protestu radnego Żyda i mimo ptactwa polarnego w postaci różnych dawno zapłacił. Czy go znajdzie? I 
powstr.zymania się od głosowania rad- gatunków nurów oraz innych repre- kto mu zwróci straty? 
nych żydowskich. zentantów Antarktydy. Gdzie my jest~śmy? I... (Im) 

• 
Szozęśliwy Los MAGAZYN WYKWINTNEGO OBUWIA 

B. SUMERA & SYN 
I. klasy 37 Loterjl Państwowej znajdziesz 

w kolekturze: 

Władysław Ablewicz 
KALISZ, aleja A. Pll.ad.Jel.ej 1 

SZ,'UPCA., al. 1V.~·I .. ;a .... Jea 31 

... Ciągnienie 22 października __ 

JESIONKI 
PALTA, FUTRA 

DAMSKIE I MĘSKIE 
MUNDURKI, PŁASZCZE UCZNIOWSKIE 
oraz wszelką g a r d e r o b ę męską 
poleca po cenach bardzo przystępnych ! 

MAGAZYN UBIOROW DAMSKICH i MĘSKICH ~ 

GUSTAW ROMAN SZULC« 
Łódź, ul. Piotrkowska 97. Telefoll 101-47 

Dział miarowy! Wykonanie pierwszorzędne I 

FUTRA 
pg. naj nowszych modeli n o w e l p r z e rób k i przyjmuje 

K~;!~~:kł A. FERFECKI 
.. 18606 . t ó d ił Nawrot 19 - Telefon 

Łódź, Nawrot 19 n 16838 Łódź. Nawrot 19 

TAniO KUPISZ 

wszelkie 

Szkockie - Bulead.nkł. 
CroWD Brandt Matli" 
Mewa - beczki l/l i 1/~ 

Czysto wieprzowy 
Płerwazorz,dDY 
W1j~tko.a ceDa 

W HURTOWNI ICOLOJlllAlJt_J 

M. ZYWERT i Ska 
pOZNAŃ - SKŁADOWA ł 

tE IlE 

LOSY do J. klasy poleca kolektura 

Dzierżanowskie;:o 
GNIEZNO, Chrobrego 2, konto P. K. O. nr. 200.360 
gdzie padły wygrane: zł 100.000, 3 po 50.000 i t. d., 

co jest najlepszą reklamą tej kolektury. 

.Resztki 1111 11111 111111 1111 111111 II iii II III III 1111 1Il1ll1ll1l1llPI! 

na ubrania męskie, pąlta i na F łJ T R A 
po~ycia f~te~. Na palta dam: o wytwornym kroju, poleca 
skle, suknIe l na mundurki M' K . . 

poleca w dużym wyborze I Istrz u§merskl 
A. Wasilewska WładYSław Januszko Łódź 

ul. Nawrot 2a. Tel. 202-20. 
Łódź, Nawrot 13 ag 1721 

wejście z bramy UUlIIlIlIIlJIlIIlUlllllllllllllllllllllUUuUlllllIIId 
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Echa unieruchomienia kopalni "Szyby Jankowioo" 

G órnik polski płacze ... 
Rozmową...l·ludźmi, którzy są i'graszką w rękach baronów węglowym 

R Y b n i k, 14. 10. - "V związku z niezwykłą energją. do roboty, by przy­
zarządzeniem przez dyrekcję kopalni I podobać się kierowniR.owi. 
Szyby Jankowice w Boguszewicach Górnicy zwykle w takich momen­
świętówek, panuje nadal wśród do- tach nie liczą się z siłami i konieczno­
tychczasowej załogi, liczę.cej ponad ścią odpoczynku, dobre, ale obłudne, 
1500 robotników, wielkie oburzenię. słowo kierownika działa, jak środek 
Dla szczegółowego zapoznania dę z wzmacniający i wynik ... dzienne wy­
sytuacją udał ,·;ję nasz korespondent w dobycie 60 wózków czyli o 10 więcej 
dniu dzisiejszym Oi'~<)biście na miejsce na tym samym odcinl<u w tych sa­
rozgrywaj ących się faktó\\' i to co za- mych warunkach pracy. Norma ta 0-
uważył można wyrazić 'f jednym slo- czywiście musi być utrzymana przez 
wil3 "rozpacz". Rozpacz o niepewność kilka dni, a wtedy znów według uzna­
jutra odbija się w oczach ojr:ów ro- nia kierownika występuie na widow­
dzin , rozpaczaja matki, że właśnie na. nię nowa grupa, otumani.ona pięknemi 
zimę, gdy niema żadnych możliwości słowami, daje ze siebie wprost nad­
ubocznego zarobkowania spotyka ich ludzkim wysiłkiem rekordowy wynik 
taki cios. pracy, i ten już potem obowiązuje. 

Zainterpelowany jeden z górników Kto mniej wydobędzie, ten jest kiep­
z niebieskiemi plamami na twarzy, skim pracownikiem. 

Walka o kopalnię "Szyby Jankowi­
ce" jeszcze się nie skończyła i niewia­
domo jaki będzie miała finał, lecz w 
imię sprawiedliwości należałoby. w 
jak najkrótszym czasie zrewidować 
warunki pracy górników na całym 
Śląsku, nie w obecności kierowników 
i dyrektorów kopalń, lecz na zebra­
niach załogOWYCh i trochę więcej da­
wać wiary związkom zawodowym. 

Z~interepelowany w dniu dzisiej­
szym jeden z sekretarzy zwię.zku zawo­
dowego tak się sytuacja, swych człon­
ków na kopalni "Szyby Jankowice" 
przejął, że usiłował popełnić samobój­
stwo. Trudno patrzeć obojętnie na. 
krzywdę, jaką wyrządzono przeszło 
1 000 górników i ich 1 000 żonom i 
5 000 dzieciom. 

świadczącemi, że padł ofiarę. wybu- Oczywiście taki system pracy dzia-
chu, który na szczęście, pokancero- ła fatalnie na stan zdrowotny górni- Narazie podajemy tych kilka fak­
wał mu tylko twarz, nie niszcząc ków, którzy po tern wszystkiem za- ów i momentów, lecz nie omieszkamy 
wzroku, odpowiada, silą,c się na spo- pełniają szpitale kopalniane, lecznice w naj krótszym czasie do tego tematu 
kój, by wstrzymać łzy: Spółki Brackiej, gdzie litościwy lekarz powrócić i wskazać drogę wyjścia z 

- Panie, tak się nie p.ostępuje z przypisuje specjalną bardzo pożywnę, tragicznej sytuacji górników. Oczywi­
ludźmi pracy. To wstyd, to hańba djetę i wyniszczoue oragnizmy dopro- ście akcję trzeba będzie rozpocząć od 
naszego ży«ia. My przecież me żebrze- wadza do jakiego takiego stanu po-I ukrócenia swawoli maf\'llaterii węglo-
my, lecz uczciwie i ciężko pracujemy prawy. wej. PlECH, 
na ten marny kawałek chleba, bo 
praV\ dę mówiąc przy licznej rodzinie, 
to i na omastę nam zarobki nie star­
czą. A jednak chcemy pracować, by 
nie dzielić losu kolegów, którzy od 
kilku lat nie mają pracy. Stali się in­
nymi ludźmi, zatracili własny honor 
i idą, jak żebracy, po zapomogi lub 
odrabiają, zamiataniem ulic te dota­
cje. 

Skargą naszego rozmówcy jesteśmy 
wstrząśnięci do głębi. Wyobraźcie so­
bie górnika, kt6ry płacze, ponieważ 
odbierają mu warsztat pracy, ten pod­
ziemny świat bez słońca, zdradziecki 
na każdym kroku, a iednak ukochany, 
dlatego, że daie chleb. 

Opuszczamy zacnego człowieka i 
dObrego obywatela, by przyłę,czyć się 
do innej, grupy ludzi żywo dyskutu­
jących o swojej nieszczęsnej doli. 

Pracujemy dla lepszej przyszłości 
Stronnictwo 'Narodowe w Zwoleniu pobudza Polak6w 

do c~ynu 

! 

Na uboczu 

Żydy wiedzą ••• 
Jak wiadomo, Obóz Narodowy w 

Lodzi założył protest przeciwko wybo­
rom w jednym z okręgów wyborczych: 
Łódzka prasa żydowska od kilku dm 
rozpisuje się na temat losów tego pro­
testu, a ostatnio żydowski "Głos Po­
ranny" pisze w tej sprawie, co nastę­
puje: 

"Co się zaś tyczy protestu, zło­
żonego przez Stronnictwo Narodo­
we, to }.osy jego mają być. rozstrzy­
gnięte w ciągu najbliższych trzech 
dni. Jak słychać, p. wojewoda Hau­
ke _ Nowak niezwłooz:nie po powro­
ale z Warszawy wydać ma declJ'Złę. 
uchylającą protest endeków. 

Jak słychać.... Narazie poza 2ycla­
mi nikt nic o tern nie słyszał. Albo za­
tem 2ydy lepiej słyszą od wszystkich, 
albo, co jest prawdopodobniejsze, wie­
dzą. już naprzód o tern, czego wiedzieć 
nie powinni. 

PROSZĘ WSTAÓI 

Nieboszczyk winien 
Ponura sala sądu grodzkiego by·la 

świadkiem ponurej tragedji człowieka, 
którego tajemnicze siły no i policja przy­
wiodły na lawę oskarżonych. 

Jego jagnięcie spojrzenia podnosiły ~­
rący protest przeciwko potwornym oskar­
żeniom. Wytworny wygląd. śnieżno - bia­
ły kołnierzyk , krawat plomiennie czerwQ.­
ny niezbicie świadczyly, że cz;łowiekowl, 
ktÓrego spJtwarzono o nalj)ad z clLęci zy­
sku, zysk ten jest zu,pelnie niepotrzebny. 

To też pan Sykstus Wypysz, on bowiem 
jest bohaterem tej historji, na pytanie są­
du, czy się przyznaje, z bolesną ironją, za.­
czął swój wywód: 

- Czy się przyznaje? Do czego ,proszę 
sądu. 1-Inie to bardzo dziwi, że ja fiu się 
znajduję, a nie naprzyklad w restaJUl'acji 
przy bombie piwa. Pierwszy raz jestem 
w takiem towarzystwie i takim lokalu· 

- Nie trze'ba było bić poszkodowanego 
Szymona Pchclkę, toby oskarżony tu nie 
siedzial. 

- Żebym proszę sądu mial tu prze­
paść, tak go nie bilem. Faktycznie zga­
dza się, że pani mistrzka pana Pchełkę 
cieleśnie skrzywdziła, al1e ja go nie bitem. 

- A co oskarżony robiI, kiedy pani 
Szczurek s chabem bila denata po głowie? 

- Nie denata proszę sądu, bo tak.ie­
go nie znam, a o ile mi wiadomo to s1:ło 
o pana Pche ł '. ę· 

Sytuacja jest naprawdę rozpaczli­
wa. Przeszło 1 000 ludzi zasili kadry 
bezrobotnych. Żywo dyskutuję.cy gór­
nicy wspominają dawne czasy, gdzie 
nie było takie~o "ferderunku" (obo­
wi~zkowa norma dziennego wydoby­
cia węgla) przy lepszej zapłacie. Przed 
5 laty naprzykład załoga grupowa, 
składająca się z rębacza, jednego ucz­
nia i dwóch sypaczy, względnie ła­
dowcy, wydobyła dziennie .35 do 40 
wózków węgla po 12 centnarów każdy. 
Obecnie zaś ta sama grupa musi wy­
dobyć 70 do 80 wózków po 15 centna­
rów każdy, czyli przeszło raz tyJe. O­
czywiście trzeba tu uwzględnić postęp 
techniki, różne ulepszenia i t. p., lecz 
nigdy one nie równoważę. różnic, gdy 
chodzi o wykorzystanie sił robOCZYCh 
dawniej i dziś. 

l -No niech będzi e Pchełka. 
- Ja go trzymałem za głowę. 
;......; A nie bil oskarżony? 

Koło Stronnictwa Na rodowego w Zwol eniu. '- No pore to mu też dałem. 

Jeśli chodzi o wynagrodzenie to 
dawniej czyli przed 5 laty pomocnik 
rębacza otrzymywał do 16 złotych na 
szychtę a dziś zaledwie 8 złotych. Wy­
nika Z tego, że górnik na Śla,sku jest 
na każdym kroku wyzyskiwany r 
twierdzenie poszczególnych dyrekcyj 
kopalń o nierentowności przedsię­
biorstw jest mylnem, dogadzającym 
jedynie kombinacjom i planom baro­
nów węglowych. 

W ' toku dalszej rozmowy z najwlę­
cej miarodajnymi w tej sprawie oso­
bami, bo zainteresowanymi górnika­
mi, dowiadujemy się, ż~ od kilku lat 
prowadzi się na kopalniach niezwykle 
finezyjną politykę jak najskrajniejsze­
go wyzysku sił roboczych przez ob­
łudne granie na ambicJi górników. Dla 
przykładu zilustrujemy to praktycznie. 
Przypuśćmy, że na danym odcinku 
grupa, składająca się z czterech gór­

' ników, ·ma dziennego wydobycia 50 
wózlców węgla. Tę normę utrzymuje 
wspomniana grupa przez kilka dni. 
Kierownictwo techniczne zmienia 
raptem tych luazi i przydziela na ten 
sam orlcinek czterech nowych, którym 
oświaclcza, że poprzednicy zostali dl.a 
tego usunięci, gdyż wynik ich pracy 
był niedostateczny i najprawdopodob­
niej zostana, całkowicie zwolnieni. No­
wa grupa, po pierwsze tak postraszo­
na, a 110 drugie połechtana na ambi­
cji przez kierownika, który mówi "No 
chłopy, wy chyba poka.żecie, jak się 
pracuje. mam do was zaufanie, i 
wiem. 7P pragnclib~'ście pracować u 
nas aż do emerytury", bierze się z 

ść .. . ł kó J '- Właśnie o to chodzi, a jak to było 
R a d o m, 14. 10. - Miasto Zw()- no , rOZWIJana przez Je~o cz on w,: z temi p i eniędzmi, które oskarrony p06zko-

leil, doniedawna bardzo silnie zaży- !)t~o~·zył.y oczy ~połecz.enshya chr~e-, dowanemu zalbrał? 
dzone, nie interesowało się zupełnie śCIJan~kIel?o na .l1IebeZ?,leCZenS~w? z'{- ł _ To bylo tak. Pani Szczrure'k w ze9Zł,' 
sprawą żydowską. Obojętnie patrzono dowsI,ue l komeczn?sc ~odmeslen~a II jarmark męża pocho'wała. A ja jako, że 
na to, jak Żydzi wykorzystywali polskIego stanu posIadama. Obecme jestem miękkiej natury i nie mogę pa­
chrześcijan na każdym kroku, upra- akcja uświadomienia narodowego po- trzeć, jak się damy same męoZĄ, sprowa­
wiali lichwę, oszukiwali i zachowy- stępuje naprzód i przynosi w efekcie I dzilem się do intereSIU pani Sz.ozurek &'by 
wali się w sposób wybitnie arogancki nowe placówki chrześcijal'lskie i po- jej pOIJllKlC orfiarować. 

Dopiero utworzenie koła Stronnic- lepszenie bytu dla Polaków. Brawol Pani Szczurek, osoba kształcona, lnte-
twa Narodowego i ruchliwa działal- ligencję swa. mająca, więc nie wypada jej 

za świniami się uganiać. To' tyż objąłem 

ł1anife~t.a(j~ n~rodowa W K~etli.nie II ~p~€~~~~~~~ff~if';~}i~ 
W U'ł·o.c.~ystoSCt pO-ŚWłęcenła proporca S. N. ud~~al w~lęlo '- Tyle ;pieniędzy ju.ż stracHem - my-

ki'lkasef ~6b śJoalem sobie, to przecież wedle tych paru 

R a d o m s k o, 14. 10. - W dniu 11 
bm. narodowy Kietlin obchodził uro­
czystość poświęcenia proporca. 

O godz. 10 kilkuset członków pod 
przewodnictwem prezesa pow. inż. J. 
Walińskiego wyruszyło do pobliskiego 
Dmenina, na poświęcenie proporca. U­
roczyste nabożeństwo odprawił miej­
scowy ks. proboszcz, który również 
wygłosił piękne okolicznościowe kaza­
nie, poczem pochód ruszył do lokalu. 

Przed otwarciem wiecu odbyła się 
uroc"zysta dekoracja zasłużonych_ 
członków. Na uroczystościowem ze­
braniu przemawiali kier. grodzki Str. 
Nar p. Włodzimierz Piglakiewicz, p. 
1 erzy Białecki na temat obecnej sy­
tuacji i roli żydostwa w świecie i Pol­
sce, p. St. Łęgwik i prezes pow. Str, 
Nar. inż. Jan vValiński. Przemówienia 
pr7.\".icto burZą oklaskó\y. 

Mietscowa ludność przez długi czas 

wznosiła okrzyki na cześć Obozu Na­
rodowego i jego przywódców z Roma­
nem Dmowskim na czele. Po skończo­
nym wiecu orkiestra odegrała "Jeszcze 
Polska nie zginęła", a następnie od­
śpiewano "Hymn Młodych". 

1500 wyroków dz:iennie ... 
War s z a w a. (Tel. wł.) Do reje­

stru karnego przy ministerstwie spra­
wiedliwości nadchodzi dziennie, ze 
wszystkich ' sądów Rzeczypospolitej 
1500 wyroków skazujących, celem 
wciągnięcia do rejestru. Ponadto mu­
si eWidencja skazanych wysyłać dzien­
nie około 5000 "kart karnych" do są.­
d-ów w całej Polsce, które zapytują 
o poprzednią karalność oskarżonych. 

W związku z tak wielkim nawałeI!!. 
pracy, ministerstwo sprawiedliwości 
projektll;p reorganizację rejestru ska-
zanych. (m z) -

złotych wytrzymie, 8. w żadne bójki nie 
hędę się wda~al. I niClby proszę sądu z 
tego nie było, ~dylby nie nieboszczyk ... 

-' Jaki nieboszczyk? 
'"-' A m.ąri: pani Szczurek. 
'-' Jakim cudem? 
- Ano, bo co przyjdę do interesu to 

pani szefowa powiada, paI1ie Sykstus, gdy'" 
by mój nieboszczyk żył, toby mnie na taką 
stratę nie naraził ... 

= Prosrzę sądu, co przyjdę do interesu, 
to na progu słyszę, gdyby mój nie,boszczyk 
i gdylby mój nieboszczyk... Tak wtedy 
proszę sądu r02'Jczulilem si~ nad niewiastą, 
i postanowiłem Pchełce na trzaskać i pie­
niądze odebrać 

"-' Bić ju,ź go nie potrzelbowałem, l?o pa­
ni szefowa baleronem fest mu wcisła, ale 
'pieniądze to wziąłem. 

Se,d ma ,t.wardy orzecoh do zgryzienia, 
czy skazać niebosz czyka, który był PO'YO­
dem zajścia, czy pana SykstusIt. ś l ep e na-
rzędzie w jego rękach. Kelly. 
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Skazanym obniżono wym1iar kary i zaw'ieslono jej wykonanie. 
. P o z n a ń, 14. 10. - Przed są.ctem 

apelacyjnym w Poznaniu odżył nano­
wo tragiczny splot zdarzeń, których 
ofiarą padł między innymi umiłowany 
p.rzez włościan prawdziwy ich dobro­
c.zyńca i przywódca duchowy śp. sę­

tłum. Dwie osoby zostały zabite. Akcja przepisach prawnych. ZdanIem obroń­
policji w Wyszynie trwała od godz. 7 cy, była to ekspedycJa karna. Następ­
rano do " po południu. nie obrońca w doskonałym wywodzie 

dzia Sielski. 
Przypomnijmy pokrótce te tragicz­

ne dni, na p-odstawie tych stosów akt, 
które spiętrzyły się przed trybunałem. 

l znowuż po tych zajściach areszto- poddał krytycznej analizie zeznanie 
wano cały szereg osób, które po gło- Ś.wiadków, złożone przed sądem l in­
ś.nym procesie w I{aliszu zostały ska- stancji. Stwierdził, że wiele świadków 
zane na kary od 6 miesięcy do 3 i pół na rozprawie są.dowej odwołało swoje 
Jat więzienia. Wszyscy oskarżeni za- zeznania, zożone przed policją., twler­
powiedzieli apelację. d?~ą.c, że ta ich do zeznań . z:qlUszała. 

Z tych kart widzi się te olbrzymie 
przemiany w psychice społeczeństwa, 
rosnące z dniem każdym, potężną. falę 
narodowej świadomości. 

Fala ta, jak wynika z akt są.do­
wych, objęła i powiat koniński. Ruch 
narodowy objął najszersze warstwy. 
Rzucane hasła padały na podatny 
grunt. Po zajściach w ZagÓl'owie lud­
ność burzyła się na żydowskich pro­
wokat.orów. Rosnących sił narodowych 
zląkł się starosta powiatowy Koczo­
rowski. Szeptano mu o zamierzonym 
marszu zbrojnym Obozu Narodowego 

Na rozprawie przed ' sądem apeJa- Cytuje obrońca przykład córki śp. sę­
cyjnym w Poznaniu jako obrońca o- dziego Sielskiego, która przed sędziaą. 
skarżonych staną.ł znany adwokat śledczym pokazywała ślady brutalne­
warszawski, b. poseł Obozu Narodowe- go obchodzenia się z nią. policji, która 
go w Sejmie, mec. Zieliński. W wy- . zmuszała ją., by zeznała, że ojciec jej 
wodzie swoim stwierdził, że cała tra- popełnił samObójstwo, a nie został za­
gedja wyszyl'lska wynikła wskutek strzelony. Poddawszy ocenie prawnej 
bezprawnej działalności starosty I{o- wyrok są.du I instancji, obrońca do­
czorowskiego, który zorganizował I mag.ał się uniewinnienia wszystkich 
zbrojną. wyprawę do Wyszyny, nie oskarżonych. 
7;najduję.cą. zupełnie uzasadnienia w Są.d, po naradzie, ogłosił wyrok. 

na Konin i Warszawę. ODDAJTA MI DOLĘ 
W tej atmosferze zrodziło się owo 

"historyczne" postanowienie o poszu- To nie tak dawno, niedawno to było, 
kiwaniu broni w Wyszynie i jej oko- Że nawet mogę dni na palcach liczyć, 
liey. Oddziały policyjne miały prze- Słońce tak ciepło, tak jasno świeciło ... 
prowadzić rewizję u sędziego Sielskie- W powietrzu tyle srebrnych, białych nici. 
go i w okolicy oraz dokonać ewentual- Tyle ich nad wsią się w słońcu mieniło, 
nych aresztowań. Czepiało dachów, grusz W sadzie, topoli ..• 

Sąd uchylił się od oceny poczynań Wszędziem miał pełno mojej cudnej doli. 
starosty Koczorowskiego, stwierdMją.c, Dziś się to wszystko, to wszystko skończyło_ 
że nad celowością. tych zarządzeń zu- Dola kajś poszła, mnie coś w pierSiach boli 
pełnie się nie zastanawiał. I tak mi smutno... Co dzień chodzę w pole 

W myś l planu starosty Koczorow- I krzyczę wichrom: Oddajta mi dolę! 
skiego, do Wyszyny przybył asp. Tro- STANISŁAW STATKlEWICZ 
fi~~~zOd~~~poli~iw~ ' ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ mach i pancerzach_ Policja chciała l!' 

dostać się do dworu, siedziby sędziego 
Sielskiego, zasłużonego działacza na­
rodowego, ukochanego przez okolicz­

Echa pewnego procesu w Lodzi 

ną. ludność_ 
Po wioskach gruchnęła wiadomość, 

że pOlicja chce aresztować "pana sę­
dziego". Uderzono w dzwony na trwo­
gę. Z okolicznych wsi poczęły napły­
wać tłumy. POlicja zaniechała rewizji 
u sę.dziego. Po południu przybYły po­
siłki policyjne, które rozproszyły tłu­
my. Rewizji jednak we dworze w dniu 
tym zaniechano. Następnego dnia are~ 
sztowano kilkudziesięciu mieszkań­
ców Wyszyny i jej okolicy pod zarzu­
tem "brania udziału w zamachu na 

Jak sanacja nurza się 
we własnem błocie ••• 

oddział policyjny". 
Odbyła się głośna rozprawa w Ka­

liszu, na której zasą.dzono 27 osób na 
kary od 6 miesięcy więzienia do jed­
nego rokJl i 3 miesięcy. 

Są.d apelacyjny w Poznaniu, po w~ 
~łuchaniu stron, skazanYm na kary po 
10 mies. więzienia: Janowi Deszczowi, 
Andrzejowi Grubskiemu i Stanisławo­
wi Matuszakowi zatwierdził. Stefano­
wi Ignaczakowi karę 1 'roku i :3 mies. 
więzienia obniżył do 1 roku. . 

Wacławowi Nowakowl, WłĄdysła­
wowi Raźn.emu, Edwardowi Sko­
niecznemu, Stanisławowi Stolarkowi, 
Stanisławowi Ćwiekowi, Ignacemu La­
cińskiemu, Stanisławowi Łacińskie­
mu, Marjanowi Nowakowi, Józefowi 
Stolarkowi, Antoniemu Jesiołowskie­
mu, Onufremu Kubiakowi, MJchałowi 
I{urzowi, Kazimierzowi Klimasowi, Ed­
mundowi Piek'arskiemu, Janowi Pa­
włowskiemu, Czesławowi Ćwiekc' .i, 
Wacławowi Ficnerowi, Wincentemu 
Ficnerowi. . Władysławowi Machowi. 
Edwardowi Stolarkowi, Michałowi 
Wojdrakowi, ' - są.d resztę kary, wy­
mierzonej p!'zez sąd pierwszej instan­
cji, zawiesił na przeciąg lat 5. 

* 

, 
Ł ó d Ź, 14 października 

Onegdaj przed sądem okręgowym 
w Łodzi toczyła się niezwykle charak­
terystyczna, sprawa, związana z "dzia..­
łalnością. publicystyczną" jednego z re­
ferentów urzędu wojewódzkiego, Wła­
dysława Dębowskiego. 

Dębowski zasiadł na ławie oskar­
żonych' pod zarzutem drukowania w 
osła.wionym "Łódzkim Głosie Narodo­
wym" oszczerczego artykułu przeciw­
ko pułkownikowi Więckowskiemu. 
Jak wiadomo, "Łódzki Głos N aro do­
wy" była to dywersyjna szmata, skie­
rowana przeciwko Stronnictwu Naro­
dowemu, e. wydana, jak się obecnie 
okazało, przy współudZiale urzędni­
ków urzędu wojewódzkiego. Właści­
wym wydawcą. tego oszczerczego pi­
semka był niejaki Pietrzycki, a pod­
sta,vionym "redaktorem" Piotrowski, 
były członek Stronnictwa Narodowe­
go, przekupiony przez "sanację". 

"Łódzki Głos Narodowy" przez cały 
czas ukazywania się wylewał kubły 
brudów na działaczy narodowych Str. 
Narodowego. Mimo, że stale używanQ 
tam najbardziej obelżywych wyrazów 
i najpodlejszych oszczerstw, cenzura 
pisemka tego nie konfiskowała ze zro­
zumiałych względów. Przecie było to 
narzędzie walki z narodowcami! 

Jednakże "Łódzki Głos Narodowy" 
służył jeszcze i do innych celów. ,,sa­
natorzy" od czasu do cmsu również 
umieszczali tam napaści na niektórych 

Po zajściach w Wyszynie, będą.cych swych wrogów osobistych. Z jednej 
przedmiotem poprzedniej rozprawy, strony miało to dawać pewne pozory 
odbyła się w starostwie powiatowem "bezstronności, a z .drugiej pomagało 
konferencja z udziałem przedstawi- w wewnętrznej walce pomiędzy wal­
cieli władz. Postanowiono zorganizo- cZQ.cymi wewną.trz "sanacji" działa.­
wać ekspedycję do Wyszyny w zwięk- czami. .. 
szonej sile policyjnej. Oczywiście, te ta druga strona dzia-

17. 2. 1936 pod komendę. kom. Star- łalności nie podobała się czynnikom 
czeyskiego do Wyszyny wyruszył od- nadrzędnym. Co innego, gdy się bło­
dział policyjny w sile 200 ludzi, uzhro- tem obrzuca. "endeków", a co innego, 
jonych w broń palnę" granaty łzawią.- gdy na jaw wychodzą. grzeszki "swoich 
ce, pancerze i tarcze. Dwor zastali ' ludzi"! Ostatecznie więc organ "sana­
z·amknięty. Dwór bowiem postanowił' I cyjnej" dywersji przestał Si" ukazy­
się bronić. Walka. trwaJ.a kilka go- wać i teraz Co kilka miesięcy na wo­
dzin. Policja zdobywala. kolejno każdy kandzie są.dowej zjawi;ają. się sp.ravlr 
pokój, Q każde wejście mUSiała wal- "redaktorów" Piotrowskiego i Pie­
czyć. Gdy policja wtargno1a do ostat· trzyckiego. 

'niego pokoju, na łóżku umierał, cięż- Właśnie jedną. z takich spraw jest 
k() raniony przez jednego z oblegaj!)- proces o oszczerstwo, wytoczony przez 
cych, sędzia Sielski. płk. Wlęckowskiego. Pierwotnie na 

Tymczasem na wiadomołć e Ildob,-- ła.wie oskarżonych zasiadł Piotrowski, 
waniu dworu przez policje okoliczna lecz gdy si~ okazało, że nIe on jest 
ludność włościańska postanowiła zor- "redaktorem" i a.utorem napaści, zko­
ganizować odsiecz. PoliCja jednak. l~i poeią.gnięto do odpowiedzialności 
przy użyciu broni p'~lnej. ;rQz~zIJf. ~ł~~ciwego .wyd,awc,: l redaktQl'a -

Pietrzyckiego. . Ale i on wyparł się 
autorstwa, twierdzą.c, że jest to spraw­
ka jednego z urzędników wojewódz­
twa, którego nazwiska nie chciał na­
razie ujawnić ze względu na "tajem­
nicę .. ··· 
. Ostatecznie jednak w liście do płk. 
Więckowskiego wyjawił po pewnym 
czasie autora i oto referent urzędu 
wojewódzkiego p. Wł. Dębowski za­
siadł na ławie oskarżonych. 

Na rozprawie wyszło na jaw, że w 
czasie redagowania. oszczerczej szma. 
ty stale telefonowano z pod nr. 102-68, 
to 7;llaczy, że stały udział w jej opra­
cowywaniu brał referent Dębowski. 

Oskarzony Dębowski do winy się 
nie przyznał, wyjaśniają~ jednak, że 
Pietrzycki w urzędzie wojewódzkim 
bywał, a wizyty jego to znowu "tajem­
nica służbowa"! Dalej okazało się na 
procesie, że Pietrzyckjemu grożono w 
swoim czasie "konsekwencjami", jeżeli 
nie zachowa w tajemnicy współredak­
tors twa oskarżonego, referenta Dębow­
ski ego, a matka Piotrowskiego zezna­
ła, iż synowi jej obiecywano poparcie 
za upra.wianie akcji dywersyjnej i 0-
szczerczej przeciwko Stronnictwu Na. 
rodowemu! 

Zarzuty, postawione płk. Więkow­
skiernu, uznane zostały przez są.d za 
karygodne, w rezultacie referent~­
bowski został skazany na siedem mle. 
sięcy aresztu i 220 zł grzywny i ko­
sztów są.dowych ! ... 

·Tak oto teraz "sanacja", a właści­
wie biurokracja "sanacyjna" nurza się 
sama w błocie, które wylewała bez­
karnie n~ Obóz Narodowy. 

Stare przysłowie powiada: "Kto 
pod kim dołki kopie - sam w nie 

. wpada" ..• 

WyJaZtl p. Młynarsk1iego 
War s ~ a w a. (Tel. wI.) Feliks Mły­

narski, b. wiceprezes Banku Polskie­
go, wyjeż.dża zagranicę do państw, 
które przeprowadziły dewaluację. (w) 

DymiSja 'p. Lechnickiego 
War s z a w a. (Tel. wł.) Wicemin. 

skarbu Tadeusz Lechnicki zgłosił po­
danie o dymisję. Sprawa przyjęcia 
dymisji oraz jego następcy nie jest je­
SflCze przes'ł-dzona. 

Doniedawna w mln- skarbu było 
trzech pOdsekreta.rzy stanu. Obecnie 
jest dwóch, t.i- poza J)- Lechnickim jeT 
szcze wicemin. Grodyński. (w). 

Głównemu oskarżonemu, Marjanowi 
, Kwiatkowskiemu, sąd karę z 3 i pół 

roku więzienia obniżył do półtora roku 
więzienia, zaliczył mu areszt śledczy 
i zarządził wypuszczenie go na wol­
ność pod dozór policji. Skazanym na 
ka.ry po jednym roku i 10 miesięcy 
więzienia: Kazimierzowi Konieczce, 
Wincentemu Michalskiemu, Józefowi 
Staciwie, Józefowi Trosze i Józefowi 
Cieślakowi sąd obniżył karę do jedne­
go roku więzienia. Przebywającego 
do tej chwili w areszcie śledczym Jó­
zefa Cieślaka sąd wypuścił na wolną. 
stopę, oddając go pod dozór policji. 
\\Tyrok w stosunku do Andrzeja Kraw­
ca, skazanego na 8 miesięcy więzienia, 
Władysławowi Kaczugowskiego, Igna­
cego Karwackiego i Zofji Kal'wackiej 
są.d zatwierdził. Wacław Fitzner, Mi­
chał Kurz i Józef Płotecki zostali ska­
.zani na kary po 8 miesięcy więzienia. 
Skazanym na rok i 3 mies. więzienia: 
Feliksowi Angulskiemu, Janowi Kieł­
basie, Czesławowi Świderskiemu i Ste­
fanowi Wojciechowskiemu sąd obni­
żył karę do 8 miesięcy więzienia. Ska­
zanym: Czesławowi Drzewieckiemu, 
Zygmuntowi Krawcowi, Franciszkowi 
Pawłowskiemu, Adamowi Szewczyń­
skiernu, Władysławowi Bartczakowi, 
Rochowi Bielawskiemu, Zygmuntowi 
Miętkiewiczowi, Józefowi Rosińskie­
mu, Franciszkowi Cieślakowi, Włady­
sławowi Jesiolowskiemu, Michałowi 
Matuli, Ignacemu Szostakowskiemu, 
Janowi Stasiakowi, Janowi Jasińskie­
mu, Leonowi Jasińskiemu, Franci­
szkowi Jasińskiemu, Władysławowi 
Kałużnemu, Alojzemu Miałce, Włady­
sławowi Marmolowi, Janowi Pawłow­
skiemu, Józefowi Parusowi, Janowi 
Wawrzyniakowi, Teodorowi Bukowiec­
kiemu, Władysławowi Machowi, Mi­
chałowi Wojdakowi, Bolesławowi 
Woźniakowi, Wincentemu Fitznerowi; 
Janowi Janasowi, Ja.nowi Kałużnemu, 
Feliksowi Kurzowi, Mieczysławowi Pi­
larskiemu i Kazimierzowi Mijajskiemu 
sąd orzeczoną karę zahvierdził, lecz 
wykonanie jej za.wiesił warunkowo na 
przeciąg lat 3. 

Wszystkim oskarżonym zaliczono 
areszt śledczy na poczet orzeczonej 
kary oraz zwolniono ich od opłat i ko­
sztów są.dowych za drugą. instancję. _ 

(k). 

Warszawska giełda ' pienlęma 
:!l !!mis. 10 patdozieTnika 1036 r. 

BeJ,gja 8O,4.i. HoJandjn 2&'1.50. KOIPe<nha,ga 
116,25. Londyn 26 .03. Nowy J OIr''k (czek) 5.31118. 
Nowy J ork (kabel) 5.in 3,18. P lrryi 3482. PlrMra 
18.80. SutO'kholm lM.W. i:l<zw aj carja 122.05. Wło· 
chy 28.00. T endencja nieiednol.ita. 

Giełrłv zbożowe 
Poznań 

p o Z'Il 8 fi, 14. 10. 1936 T. 

War u n 1r I: HandeJ hurtowy parytet PoznaA. 
ładunki ·wagonowo. dostawa bieżąca ~a 100 kg: 

STANDARTY: 1) żyto 700 g/J.. 2) psren.ica 
742 gfl .. 3) owies 420 gfl. 

Oeny orjentacyjne:. 
Żyto (Uspooobi.emie stale) • 18.75 
Pszenic~ (Uspooobienie stale) 00.7'5- 27.-
.Tęc2iÓJień browarowy • • • • • 2;;.00- 26--

USi>OOobiooie sta,le. 
Jęczmień 63O-U40 Ilfl. • • • • • 21 ,215- 2'1!j() 
Jęc7JIJlJeń 667-676 gil. i • • • • 21.75- 22,00 
Jeczmień 700--715 f$fI. • • • • • 22.'7'5- 23.50 

Usposobienie sta·le. 
Owiee (USlPosobienie stalel 
Mąk a 
żyotnia wyciąg. 0-30% wf. w. • • 
żytni a gM. I 0-50% w!. w. • • • 
żytnia gat. I 0-65% wl. w. . 
żytmJa gat. n 50-65% w!. w. 
żytnia p~J. pono 65% wt w. 

Uspo.s.obi€onie stale. 
psze.runa gat. I wye. 0-2':% w!. w. 
ptJZeI1na gM. lA 0-45% wI. w.. . 
p~Thlla gat. TB 0-55% wl. w.. • 
pszenna gat. la 0-80% wl. w_, • 
PSZemJIJ.8 gM. r D O-1J5% w!. w.. . 
pszenna gat nA 20-55% wl. W • • 
ps-anma gat. HB 20-65% wl. W .• 
pszenna gat. HD 45-65% wl. w •• 
pszenna gat. UF 55-65% wl. w •• 
pszenna gat. HG 60-65% wl. w .• 
ps.uruna gM. lIlA 65-70% wl. w •• 
PSzen.na gat. lIIB 7 ' ·75% wl w 

Uspo.s.ob ien.ie staJe. • •• 
O· ~ęby btrue stand. • • • • • 
Otreby pszenne grube s-tand. • • 
Otręby !}szenne ~rednie stacd 

~~~b:k j::;ne . · . .': . 
Siemie lnill!!le • : : l • • • • 

~:yca ••••• : : : • • 
Groch WiJttoŃa • • • • • : : 
groch Folgera. • • • • • • • 
Z aJk: niebieski • • • • • • • , 

!emniaki jadalne • • • • • • 
Zlemniak.i fabryczne za kilo 
Ma.k:uClh IniaJlY w taflach 

~~~~~cbpS~:a:'I:Z:;:/I~~ : : : 
ot pszenna prarowllala • • • 
,. t:vtnia luzem. . • • • • 
lO' t:vtni.a prasowana • • • • 
.. owelll!!!a lU0em • • • • • 
• owsiana prasowana • • • 
.. jęczmieoo8 lUoZtll!lt. • • • 
.. jecZlmi.enna prS8O'wana • 

SiUlO Zwykle luzem . • • • • 
~ cWl"kle praoowane • • • 
oc nadnatoolcie l1JlZe1l1. • • 
.. nadnotecikJie II'rSBOWllale 
Qtróme 1lS11OSQblenie staJe. 

17.50- lS 00 

23,50- 28.75 
28,00- 28 25 
26,50- 2700 
18.50- 19,00 
16.00- 16.aO 

44.25- 45.25 
43.25- 43 ,75 
41.75- 42.25 
41.25- 41,W 
40.2.j- 40.76 
39.25- 39.75 
38.50- 00 .00 
35.00- 36 00 
3l,(IQ- 32.00 
22.00- 23 00 
18.150- 19.5i) 
13.715- 14:00 

lB.7'5- 14.06 
14.50- 1500 
13,.).{)-- 14,% 
14.25- 15.50 
40,00- 41,00 
311.06-- 4'2.00 
31.00- 34.00 
21 .00- 2400 
24.00- 26 00 
62,00- f)ii,CO 
2,Ml- 2,30 

21.25-- 21 .50 
17,25- 1750 
1,75- 2.00 
2.25- Z,50 
1,85--- 210 
2,60- 2 S5 
2.10- 2,&5 
2,60- 2'85 
1,75-- 200 
2,2.5- 2.50 
4,00- 4,50 
4,65- 515 
4,90- 5,4a 
5,00- 640 

Ogó1ny obrót: 3862,2 t. , w tern fyta 7m 
t .. pszenicy 445 t., j~czmi!llnia 320 t .. owsa 
145 tonD. .. 
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Pdd:demlk 

15 
Czwartek 

Kalendan fum.-kaL 
Czwartek: Jadwigi wd. 
Piątek: Gerarda. Ma­

jelli w. 
Kalendan słowiań_1d 

Czwartej[: Drogosławy 
Piątek: Radzisława 

Słońca: w.::cł:6d 6,17 
zach~d 16,59 

Długość dnia 10 g. 42 min. 
Księżyca: wschód 6,27, zachód 16,26 

Faza: Nów. 

l~hS redak[H i admioiltra[n " lodzl 
telefiDa redakcJI I admlal.tracJl 175·51 

Piotrkowaka 91 \ 

&Q 

SocbiaJ pny JłĆ lila int--a'" 
ofl10·-12 
E!&L EL 

NOCNE DY2URY APTEK 
Nocy dzisiejszej dyturują apteki: DusI­

klewiczowej. Zgie"l5ka 87. Hao!'tmana C2yd) 
Brzeziń"ka :2.4. Hio;z,pańskiego. j: '!M.: Wolno­
ści 2, Perelmana (1ydows'ka). Ce.gi~lnia­
na 32. Cywera Wólczańska. 3y. Oamelec­
kie!1:o. Piotrkows1ka 127, WĆjclckle.go, Na­
piór.kowskif'~o 27. 

Pogotowie mlelskle: teŁ 102-90. 
Pogotowie P. C. K.: teol 10Z-łC. 
Pogotowie ubupiecza1nl: tal. 205-tO. 
Straż: teł. S. 

Teatr Popularny ~ "PJeniądz to nie 
wszystko". 

Cyrk Stan1ewskich (Wól~zańska 111115) 
Dziś przed3tawi~nie 8,30 wlecz. 

KINA ŁÓDZKIE 
Adria.Metro - "Cygańskie dziewczę"· 
Corso - "Nie miała baba kłopotu". 
Capitol - "Dzisiejsze czasy" 
Mimoza - "Marja Baszkir::ew". 
Przedwiośnie - .• Rotmistrz v. Verten". 
Ikar - .,Zew krwi" i "Szalony porucz-

nik". 
Stylowy -" "Orłowu. 

OFIARY KRYZYSU 
Pozostawieni1! dziecl W wydziale opie­

ki społecznej przy Zawa?~ki~i 11 pozo~ta­
wiono dziecko płci mE'Sk1eJ, lIcząca 2 mIes. 
1ycia. - W korytarzu przv. ul. Kilńs!,ie~o 
5C znaleziono porzucone dZl8::ko płCI J?ę: 
skiej, liczące 3 miesiące życia. - DZlec: 
p!'zesłano do domu wychowawcze~o.­
Przy domu wychowawczY'fll na ul. K~zd­
mienieckiej 5 znaleziono porzucone dZle.::­
ko plei iei'lskiej, liczące 1 miesiąc tycia_ 
Dziecko umieszczono w domu wychowaw· 
czym. - Do V komisarjatu P. P. doprowa­
dzono 12-letniego Zygmunta Ochala. któ­
rego ojciec dozorca pozostający bez pracy 
i dachu nad głową, pozostawił na ulicy. 

(k) 

ZE ŚWIATA PRACY 
Porozumienie. Odbyła się wcz<>raj w 

lI)spektoracie pracy k~nferen.cja w sT;lrawie 
zawarcia umOW~l zbIOrowe] z dZIanym 
przemysłem zarobkowym Wielki i średm 
przemysł dziany. po wygaśnięciu poprzed­
niej umowy z dniem 31 sierpnia b r .. w 
pierwszych dniach września zawarł nowł\ 
umowę, natomiast w przemyśle tarobltJ­
wym, wobec trwającego zatarg? o płacę 
z przemysłowcami i nakładcamI, rokowa­
nia odro·czono. Wczorajsza konferencja do­
prowadziła do porozumienia i podpisania 
nowej umowy zbiorowej na warunkach Zl!­
szłorocznych na okres do 31 czerwca 1937 
roku. 

W przemyśle chustkowym wszczęto ro­
kowania o ogólną umowę zbiorowc\. Odb.~­
ta wczoraj pod przewodnictwem inl\p. Ks­
kowskiego konferencja nie dała rezultatu 
i odroczona została do 22 bm. 

2ądanie tramwajarzy. Zwią.zek tram­
wajarzy wystąpił w ubiegłym miesiącu z 
ponownem żądaniem do dyrekcji iramwa­
.iów łódzkich w kwestji awansó.w, urlopów 
i premij za wysłużone lata. Wlllose·k tratY!­
wajarzy miał być rozpoznany na wczoraJ­
S7em posiedzeniu dyrekcji, jednakowoż od­
roc'zono decyzję w tej sprawie i narazie 
żądania pracowników tramw.ajowych po­
zostawione zostaną bez odpowIedz!. Ma być 
zwołane ogólne zebranie tram~ajar~f' kt6-1 
re poweźmie decyzję o dalsze] akc]1. 

Odwołany strajk. W zakładach Eitin­
gona (Dowborczyków 30) od ~ilku dni 

trwa spór o 'zaplatę za czyszczenIe maszyn 
w soooty. Z teao tytułu za dłuższy o~res 
pretensje robotników wyn?sz~ 112 tyslę~y 
złotych. Wczoraj zapowIedziano strajk 
demonstracyjny, jednak wOibec przyrz~­
czenia dyrekCji firmy, 1e spra~a bę~zIe 
wkrótce załatwiona, proklamaCJę strajku 
odroczono. 

KRONIKA MIEJSCOWA 
Urzędowf! cyfry. Woj. Biuro Funduszu 

Pracy w Łodzi podaje poniżej stan zatr~d­
ni(mych robotników na robotach publJc~­
nych w dniu O października .rb. nil: ~ereme 
województwa łódzkiego. a mianOWICIe: Od­
dział w Łodzi 7.18 osób, ekspozytura w Ka­
liszu 4.240 osób. w Pabjan.icach 2.891 osób, 
w Piotrkowie Tryb. 1.591 osób. w Rad(}m­
sku 667 osób. w Tomaszowie Maz. 1.517 o­
sób. razem 18·224 osób. 

Teatr Popularny - Ogro~01!a 18. K~­
medja Bus-Feketego p. t "P1emądz to me 
wszystko" pod reżyserią Karola Leszczyń 
sktego. Dekoracje według projektów Sta­
nisława Wę~rzyna. Początek o godz. 8.15 
wiecz. 

Niebezpieczeństwo na przedmleśclach. 
Wypadki zatrzymywania przechodniów, 
wymuszania pien i<:dzy na Docz~stunek. a 

Numer 24f - OR'F;DOWNIK, piąlex. dnia 16 paźdz!ernil<a 1936 - S(rona , 

Sprostowanie urzędowe 
'W związku z notatk$, zamieszczo­

n~ w numerze 224 "Orędownika" z 
dnia 26 września r. b. p. t. "Kwiatki z 
"siódemkowej" łąki". otrzymaliśmy x 
Ubezpieczalni Społecznej w ł ... odzi po­
niższe sprostowanie: 

"Nieprawd~ jest jakoby "osławiony 
już dziś budynek przy ul. Zimnej 
przeznaczony na lecznicę. a wzniesio­
ny z pieniędzy pożyczonych na pro­
centy kosztował ściśle zł 1.470.000,-". 
jak również to, że "przez 8 lat Ubez­
pieczalnia dopłaciła kilkadziesiąt ty­
sięcy złotych na dozorców, remont 
i t. d." 

- natomiast prawdę. iest, że budo­
wa wymienionego budynku kosztowa­
ła dotychczas Ubezpieczalnię złotych 
885.827,- i to już łacznie z placem, 
przyczem prowadzenie robót koniecz­
nych, zwią.zan~ .. ch z wykończeniem bu­
dynku (wstawienie drzwi. okien itp.j, 
nie jest równoznaczne z remontem 
budynku. 

Również nie jest zgodne z prawdą., 
jakoby w zwią.zku ze zmiana klasyfi­
kacji budy.nku prz~' ul. Zimnej, Ubez­
pieczalnia na mocy wyroku slJ,dowego 
miała dopłacić projektodawcy inż. LI­
sowskiemu 58.000,- zł. 

- natomiast prawda jest, że po­
wyższa kwota wypłacona inż. Lisow­
skiemu w wyniku dobrowolneJ ugody 

częstokroć poranienia 06tatnio 89, na po­
rządku dziennym w naszem mieście, 
szczególnie na bocznych ulicach, mniej 
ruchliwych· Tak n. p. przy zbiegu Łąko­
wej i Leszno ogra'biono i poraniono notem 
furmana Bronislawa Kobzę. którego zna­
lezi'ono niemal nal!'iego na chodniku. 
Szczupłość posterunków i patrol1j policyj­
nych szczególnie wieczorem, powodUje. że 
nożownicy i rabusie występ.ują całe mi 
gromadami i nierzadko staczają nawet 
między sobą formalne walki. Tak n. p. 
na ul. Ka,tnej 58 na mieszkanie niejakiego 
Jasińskie,go. osobnika również znanego z 
awantur formalny szturm przypuściła 
grupa 8 innych awanturników, którzy roz­
bm drzwi wejściowe do Bieni. a bombar­
dując kamieniami z zewnątrz powybijali 
sz)"by równie:! innym lokatorom domu 

Przy zbiegu ulic Prz~dzalnia.nej i Ro­
kicińskiej, jak to podawaliśmy, starły się 
dwie konkurencyjne ~rupy. przyczem 
dwóch awanturników padło dężko ran­
'nych pod ciosami nożów. Rzecz prosta, że 
'Przechodzie6. który się znalazł akuratnie 
w tym czasie na miejscu bójki. a nieo­
patrznie nie uaunął w porę. 8potkał się z 
sroge, odprawą nożową. Dodać trzeba. 1e 
występv nożowników i rabusiów mają 
przewa,tnie miejsce, ~dy wielu spokojnych 
mieszkańców powraca do domu. Rabu­
sie - nożownicy zatrzymuie, idących i pod 
gro:óba no,ża wymuszają pieniądze na wód­
kę. Energiczniejsze wystąpienie władz 
bezpieczeikStwa niewątpliwie mogłoby po­
łożyć kres panoszeniu się elementów prze­
stępczych na ulicach miasta. 

Zmniejszony podatek. Zarząd miasta 
przyją.ł delegację pracowników samorzą­
dowych i oznajmił. iż od 1 października r. 
b. zgodnie z przyrzeczeniem. podatek spe­
cjalny zostanie zmniejszony 'uracownikom. 
zarabiającym do 220 zł o 5%. a do 300 zł 
o 3 procent. 

Kontrola cen. 'V związku ze wzrostem 
cen artykułów pierwszej potrzeby, organi­
zacje zawodowe wystosowały memor.iał 
do władz wojewódzkich, o przeciwdziała­
nie spekulacji, gdyż w rzadkich zaledwie 
wypadkach zwy1ka cen jest gospodarczo 
uzasadniona. Obecnie wydane zostało 
zarządzenie. na zasadzie którego organa 
bezpieczeństwa mają roztoczyć kontrolę 
nad handlem artykułami spożywczemi. 
Niezależnie od tego specjalne lotne komi­
sje lustracyjne przeprowadzać będą bada­
nia i w wypadku stwierdzonej lichwy po­
ciągać winnych do odpowiedzialności 
karnej. Ck) 

KRONIKA POLICYJNA 
Nieudana wyprawa. Na ul. R~ows'ktei 

jakiś oSQbnik ściągnął z wozu wieśnia.ka 
skrzynię Z gęsiami i zamiertal ulo1:n:ć się, 
lecz przechodzący patrol polieyjny zatrzy­
mał go. Zatrzymanym okazał się Jan Ta.­
tarowski, zamieszkały przy ul. Odyńca 22. 
Nietortunnego ama·tora gęsi osadzono w 
więzieniu. (k.) 

NiechlujStwo w handlu mlekiem. W 
związku z zarządzeniem władz wojewódz­
kich. wprowadzającem obowiązek sprze­
daży mleka wyłącznie w naczyniach od­
mierzonych i zamkniętych (od 1. 11. r. b.) 
w ostatnich dwu tygodniach przepr<lwa­
dzono szczegółową kontrolę i badania la­
boratoryjne w handlu mlekiem. Pobra­
no w tym okresie 1000 próbek. przyczem 
około 700 litrów mleka uległo zajęciu. ze 
względu na zanieczyszczenie przez owa­
dy, kurz. użycie naturalnego l'odu do chło­
dzenia. przez co to·pniejąca woda dostała 
&ię do naczynia. a nawet przez nawóz. W 
szeregu wypadków konfiskata mleka na· 
stą.pila z tej przyczyny, te bańki były 
zadrz~ wiałe. lub te1 wydzielały trujące 
związki. ołowiane. Narazie obowią.zek 
sprzedaży mleka w naczyniach zamknię­
tych obowia"z.uje na terenie 7 t 10 komisa­
rjatu (śródmieście) . . iednak ze względu na 
wyżej opisane wypadki, rOZBzerzenie prze­
pisów na tęrel! całego miaata nastąpi 
wk rót~e. 

, .. 

obejmuje należność złotych 8.278,60 z 
tytułu zobowiązań b. Kasy Chorych w 
Piotrkowie, przejętych w swoim cza­
sie przez Ubezpiecxalnie łódzką oraz 
honorarjum za budowę szpitala im. 
Prezydenta Ig. Mościckiego, a jedynie 
kwota zł 3825,05 stanowi wynagrodze­
nie inż. Lisowskiego za opracowanie 
projektu wymienionego budynku. 

Poza tern nie odpowiada rzeczywi­
stości wysokość podanfl.1 kwoty zł 
64.725,-, przyznanej na wypłatę do­
datkowego wynagrodzenia za pracę u­
rzędników i niŻSZYCh funkcjonarju­
szów w godzinach nadliczbowych, jak 
również mija się z prawda podany fakt, 
jakoby liczni pracowniCY zgłaszal~ o­
becnie do Sądu Pracy swe pretensJe o 
odszkodowanie za godziny nadliczbo­
we, za które Ubezpieczalnia nie płaci. 

- natomiast prawda Jest, że prze­
znaczona na ten cel kwota została od­
powiednio podzielona pomiędzy pra­
cowników Ubezpieczalni i tern samem 
zgło~zone pretensje pracowników o 
wynagrodzenie za godziny nadliczbo­
we 70stały uregulowane, a w myśl 0-
bowi~zuiącego zarzadzenia dyrektora 
z dnia 17 r. b. zatrudnianie pracowni­
ków Ubezpieczalni w godzinach nad­
liczbowych obecnie nie może mie~ 
mieJsca. 

p. o. Dyrektora: 

Krwawe zakończenie · libacJi. W kolo­
nji Dobrosław, pod Łodzią, grupa ~ie­
śniaków, powracająca z targu, zabaWIała 
8i<, w k::trczmie przy kieliszku, przyczem 
do'szło do sporu między pijanymi, a na­
stępnie do bójki na note. W czasie bójki 
26-1etni Stanisław Ciszewski pchnięty zo­
stR.ł notami w klatk~ piersiową, a następ­
niEJ w gardło i padł trupem na miejscu. 
Powiadomiona o zajściu policja wdrożyła 
dochodzenie i zatrzymała 12 uczestników 
zajścia. Ck) 

Zawodowy łowca . posagów. Alfoni! 
Szerer, mieszkaniec l.odzi, jeszcze w roku 
1934 wyłudził od 5 panien w Łodzi i Pa­
bjnnicach kwoty od 200 do 600 zł na 
poczet posagu, a następnie zbiegł, gdy 
policja zajęła się bliżej jego osobą. Dł~ż­
szy czas Szerer pozostawał w ukrycIU. 
Obecnie znów policja z Zagłębia Dąbro­
wi<,ckiego i województwa śląskiego roz­
poczęła za nim poszukiwania, albowiem 
jak się okazuje w kilku miejscowościach, 
a więc w Katowicach, Chorzowie, Sosnow­
cu i t. d. wyłudził od kilku kobiet por.! 
pretekstem ożpnku kwoty od 300 do 1200 
zł, poczem ulotnił się i istnieje podejrze­
nie, 1e wyjechał do Łodzi. (k) 

KRONIKA SĄDOWA 
Sezonowe procesy. Zazwyczaj ka'żdego 

niemal roku z początkiem sezonu produk­
c.ii letniej t. j. w począ.tkach jesieni. drob­
niejsi fabrykańci , przeważnie Żydzi. ucie­
kają dię do ró2nych wybiegów. by uzyskać 
nowości, a wi~c nowe rodzaje towarów. 
desenie. próbki i t. d. Jest to rzecz dla fa­
chowca zgoła zrozumiała. Drobny fabry­
kant. nawet w porozumieniu z innymi, 
nie ,ieBt w stanie opłacić własne wzory, 
~yż nie bylby w sta nie konikurować z 
duzym pt'zemYBłem i dlatego żydowskim 
zwyczajem ucieka się do wykradania pró­
bek i wzorów konkurenta. Ponie'waż pr&b­
ki teg<l rodzaju są chronione patentem, 
przeto posiadac~e występują następnie na 
drogę sądową. prOCeB kończy się bądź to 
ska'zaniem na pewna, grzywnę. bąd~ tet 
uniewinnieniem. ale w międzyczasie fa­
brykant produkuje modne tkaniny. pod­
rabiając je zręcznie i czerpie z tego kolo­
salne zyski. W bież. miMiącu w sądzie 
handlowym w Łodzi zapowiedzianych jest 
znów kilka procesów o używanie wzorów 
i jak zwykle wytoczone są one drobnym 
fabrykantom żydowskim. Nie wnikając 
w to, jak się sprawy zakończą, trzeba pod­
nieść, że prawo niedostatcrnie snać chro­
ni wzory, skoro corocznie proceder ten 
powtarza się. 

KRONIKA WYPADK6W 
Dziecko spowodowało pożar. W kolonji 

Zadki 5-letni syn gospodarza Andrzej 
Biarnacki zabawiał się za.pałkami i 8pO­
wodował potar. od którego spłonęło piliĆ 
zagród, składaja,cych się z 27 budynków 
wraz z maszynami. z·biorami i t· d. Stra.­
ty OBz.acowano na 30 tys. złotych. 

NOTUJEMY 
Zamiast kwiatów dla p. J. Gawroń­

skiej z Brusa, z oka.zji jej imienin, Aure­
lja i Kazimierz Kowalski złożyli 20 zł 
na rzecz Komitetu niesienia pomocy bez­
robotnym narodowcom. 

JUDAICA 
Czerwony Abramek. N a la wie oskarżo­

nych zasiadł w sądzie okręgowym w Ło­
dzi re-letni Abram Regenwetter, poprzed­
nio j'U'ż. mimo młOdego wieku, karany ł­
lc·t.n. więzieniem za działalność komuni­
styczną.. Regenwetter był przywódca, dziel­
nicy górnei kom-pa·rtji. Dnia 'n lipca r. 
b., gdy na Wodnym Rynku odbywał się 
wi1lc. urządzony przez Ligę Morską i Ko­
lonjalną, Regenwetter wykorzystał okrzy­
ki, wznOBzone przez tłum i wzniósł o. 
krzyk: "Precz z Polską!" oraz "Niech ~yje 
Rosja Sowiecka!" Ujęto go i w czasie re­
wiz.ii znaleziono plakat komunistyczny. 
Sąd okręgowy skazał Abrama Regenwet­
tera na i lata wi~7.ienia. . 
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75-lecie angiel'sk1iej P. K. O. 
Przed kilku dniami naj starsza na 

świecie P. K. O., miancwicie angielska, 
obchodziła 75-lecie swej działalności. .WI 
związku z tem Dyrektor tej kasy, Il;1aJ?r 
G. C. Tryon w radjowem P!zemów~emu 
zobrazował jej działalność l rozwóJ na 
przestrzeni tego okresu. 

Stwierdził on, iż w roku zało~enia ka­
sa liczyła około 300 zbiornic . (urzędów 
pocztOWYCh), a dzisiaj posiada Ich. okolo 
16.500. Liczba kont oszczędnośclO.,,:ych 
wynosiła w 1862 r. 176.000 z 2 mIl). Ł: 
wkładów. Obecnie liczba kont W'y!JOSl 
10 milj., a suma wkładów - 600 ~l). L. 
(p(mad 15.600 milj. złotych). Pra'Yle ka~~ 
da rodzina angielska pOSIada kSlążeczk~ 
P. K. O., a na niej przeciętnie ł5 Ł (oko· 
ło 1.200 zł). W r. 1861 angielska P. K. O. 
liczyła zaledwie pięciu urzędników 
dziś liczy przeszło 3.500 osó~. Około 5:00q 
kont otwiera się miesięczme, dla dZIeCI 
poniżej 7 lat. Instytucja ta. posiada obec­
nie prawie 50 proc. ogólnej sumy wkła· 
dów i uwa1ana jest powszechnie z_a naro­
dową instytucję Anglji w Zakr!)Sle gro­
madzenia kapitałów. 

Podobnie szybki rozwój wykazujl\ 
Pocztowe Kasy Oszczędności w innych 
krajach. - Szerokie rozpowszechnienie 
Pc.c·ztowych Kas Oszczędności tłumaczy 
się właściwemi tym kasom zaletamI. 
Pocztowe Kasy docierają swemi wpływa­
mi do najdalszych zakątl;<ów kraju,. ~: 
pełniając tern samem lukI w orga1fIZa?Jl 
kredytowej. Poza tem prosta orgamzac]a, 
łatwość i taniość usług, oszczędność cza­
su, dzięki najbardziej nowoczes1fym urzą­
dzeniom umożliwiaj a, korzystame z usług 
tego rOdzaiu instytucyj naj szerszym war­
stwom społeczeństwa. 

Analogicznie i P. K. .0. w Polsce . w 
krótkim stosunkowo czaS1e zdołała OSlą­
gnl\ć poziom nietylko dorównuią?y najle­
piej zorganizowanym instytucjom po­
krewnym za/lranicą. lecz w wielu wypad­
kach świeci zagranicy przykładem. 
2.200.000 książeczek oszczędnościowych. z 
przeciętnym wkładem zł 300.- na kSlą­
ż(: czce, 76.000 kont czekowych, 850 milj. 
zł wkładów, 27 i pół miljard. obrotów 
czekowych wtem 21 miljard. obrotów 
bezgotówk~wych, 122.000 polis ub~~pie­
czeniowych na ogólną s.umę. 0182 mIIJ. z~, 
HlO.OOO wpłat i wypłat dZ1enme - oto naJ­
lepszy obraz wyników osiągniętych przez 
naszą P. K. O. Wkłady P. K. O. stanowią, 
obecnie prawie jedną trzecią ogólnej su­
my wkładów w Polsce. 

'V ciągu zatem zaledwie kilkunastu 
lat nasza P. K. O. - podobnie jak i an­
gielska - przeObraziła się w prawdziw~ 
Skarbnicę Narodową kapitałów. Jest ona 
dzisiaj najpotętniejszym zbiornikiem, do 
którego wpływają oszczędności tysią?e~ 
kanałów z naj dalszych zaka,tków krajU 1 
rezerwoarem kapitałów, z którego korzy­
stają wszystkie dziedziny 1ycia gospodar­
czego. 

SPDRT 
Skandal Niedzielny mecz bokserski o 

dru,żynowe mistrzostwo Łodzi, który jak 
wie-my. zakończył sIę zwycięstwem I. K. 
P nad Ha,koahem w stosunku 11:5 na po­
siedzeniu Wydziału Sportowego Ł. O. Z. 
B. został unieważniony. I. K. P. odwoła.ł 
się do zarządu łódzkich władz bokser. 
skich. Sprawa unieważnienia meczu wy­
woła.ła du.ty nieBmak w kołach sporto" 
wych. 

Sokół, Xruszender, Zjednoczone l Gey. 
er. W dniu dzisiejs,zym w sali Geyera. 
'Przy u~. Piotr kowskiej 290. o godz. 20 od­
będą się wielkie międzyklubowe zawody 
!bokserskie, na które złożyło się wiele cie­
kawych walk. Organizatorzy ułożyli już 
prO'gram p08zczególnych spotkań, który 
przedstawia się następująco: waga kogu­
cia Rychter. Augustowicz. waga piórkowa 
Bodych. Wacławek. Witkowski i Broni'" 
sławski. W wadze lekkiej Golański , Szcze­
ciński. Szczeciński, Henrykowski i Miko­
łajczyk, Kubiak. Waga półśre::lnia Ido.­
siak, Dorooski, Mirowski, Muszyóski f 
Ostrowski. Bartosik (wal'ka rewanżowa)' 
i w wadze średniej Dybilas - Kuropatwa. 

Jak .podawaHśmy, organizatorzy starali' 
się, aby w ramach tej międzyklubowej 
doszło do spotkania Seweryniak - Ostrow 
ski jednak'że w dniu wczora.iszym na­
deszła z Warszawy odpowiedź, że Sewery. 
niak ma kontuzję oka. którą, odniósł w 
walce ~ ~ eblem i przY.ieohać nie może. 

Pierwszy krok bokserski w Lodzi. Z wy.; 
czajem dorocznym i w bież. sezonie od'b~ 
dzie się w Łodzi jeBienny pierwszy krOK 
bokserski. Łódzkie władze bokserskie 
wyznaczyły już termin. który przypada na 
dni 11)...42 listopada. Zgłoszenia zawodn1-
ków przyjmowane będą do dnia 8 listopa. 
da r. b. 

Łódź - Warszawa. W dniu 17. b. m. 
wyjeżdża do Warszawy łódzka reprezenta­
cja zapa-śnicza w celu roze,grania spotka­
nia rewanżowego z drużyną sto[i.cy. Wra:& 
z zawodnikami łódzkimi jedzie prezes Ł. 
O. Z. A. kpt. zw. Milsz, oraz sędzia Bor­
kowski. W tym samym składzie, w ja­
kim Lódź będzie walczyła z Warszawą, 
wyjadą za,paśni~y łódzcy do Prus W!,chod­
nich na dwa me'cze w Elblla,gu i Królewcu. 
Wra.z z drulŻ'fną łódzką, wyjedzie znany 
rekordzista i mistrz Polski w podnoszeniu 
ciężarów Odrowa,ż z Warszawy (waga 
średnia). Jak się dowiadujemy, konsulat 
polski w Królewcu stara się o bez;platOJj 
przeja,zd ekspedycji łódzkiej. 
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•••••••••••••••••••• \ 
OBRĄCZKI ŚLUBNE l wszelką biżuterJfl .R A D ~ O lampy i części skZadowe 
wyrób własny, zegary. zegarki i platery Z . W_. elelttzomotory, 

poleca aro'W.a.~ materjal :la.talacy jay 

w. ~ó~ź~ ~;!a~~K~ "FERRO - ELEKTRICUM" 
Łódź, Piotrkowska 123 (w podw6rzu) \ 

Duży wybór. '-" Ceny niskie. n 16632 telefon 111- 69. n lIU22 R. Barcikowski S. A. Poznań 

•••••••••••••••••••• nc 17141 

Nagłówkowe słowo (tłust~)' 15 ~os'Zy, kaMe 
dalsze stowo 10 groszy. 5 lIczb = Jedno ełowo, 
i. w. z. a = każde stanowi 1 slowo. Jedno ogło­
szenie nie może przekraczać 100 słów, wtem 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Ogłoszenia wśród drobnych: l-lamowy millmełr 30 groszy. 

Znak otertv naprzyklad: z 18924, n 2745. d 1790 
i t. d. == 1 słowo. 

'obne ogloszenia IV dni powszednie przyjmuje 
~ do godz. 10,30. w 8<lboty i dni przedświ,,­

teczne ,przyjmuje eię do godz. 9,45. 5 nagłówkowych. 

I[ 1. KAMIENICE li 
Dom 

2 sklady pokój. kuchnia. piętro, 
2 pokoje kuchnia Puszczykowo. 
cena 8 000.- Ofery Orędownik. 
Poznati zd 24 688 ' 

Dom 
piętrowy skladem wolny od 
stempli 28 000.- noch6d 3 000.­
złotych. Błoch. Poznań. Aleje 
Marcinkowskiego 15. zdg 24 71516 

Domek 
ol\Todem, wprost właściciela ku­
ll14l. wplacc 6000.-. Oferty Orę­
downik. Poznań zd 24 622 

Dom 
dochód 3 200,- rzeznictwo zapęd 
elektryczny komplecie dobra 
dzielnica sprzedam, powód wy­
jazd ... Jur". Poznań. Piekary 26 

zd 24 837 , 
Korzystne 

kupno domu Rawicz. skład pa­
pieru. galanterii, lat 30 zaprowa­
dzony sprzedam. Piasecki. Lesz­
no. n 18 320 

Kamienicę 
dwul'iętrow3. najlepszy punkt 
handlowy) skład papieru. galan­
teria, wp aty około 20000 sprze· 
dam. Zglo~z('nia Orędownik. Po· 
znań n 18310 

Kamienicę 
centrum miasta Gostynia. 
dami. rc~tallracja sprzedam 65001) 
dochód 7000.- wplata ugodowa. 
Agentura Orędownika. Chodzież. 

11 18 791 

Jarocinie 
nowy dom masywny 5 ubikacyj. 
o~ród. parcela narożnikowa, ta­
mo 5200.- Otręba. Jarocin. Ki-
lińskicgo 2. zd 24 970 

2000 
pożyczki poszukuje na I hipote­
ke. Oferty Orcd0wnik, Poznań' 

7d 24616 

Za 
ttlakowanie 3000 zlotych w nie­
ruchomości. dam osobie starszej 
edkowi,te. dOŻl"Wotnie utrzyma­
nie. Miejscowość lad,na. wrowa. 
kościół. stacja w miej;;cu. ZgIQ­
szemia: Orędownik. Poznań pod 

zd 24886 

II:_L ___ O~t~~:=N_i_I ___ :II 
Sierota 

przystojna .lat 24. rozsadna. go­
spodarna. uczciwa. - znajaca 
wszelką pracę kobieca 800.- go­
tówki. Panowie. którym zależy 
na idealnej żonie. nadeśla oferty 
z fotograf ja. która zwracam do 
Orędownika. Poznań zd 24 761 
Cel matrymonjalny. 

Wspólniczki 
mniejszą gotówką - zalożenia 
przedsip.biorstwa szuka 26-letni 
fachowiec. możliwy ożenek. Ofer­
ty Orędownik, PoznaJi zd 24612 

Kawaler 
33, rzemicślnik stałej posadzie. 
a tys. majątku pozna pannę do­
brego charakteru. Oferty Orę­
downik. Poznań p 3933 

I[ 7. SPRZEDAtE 

Do sprzedania t-o tanich cenach 
drzewo stolarskie 

aosnowe i debowe dla stolarzy­
meblarzy. ł,ódź. 6·go Siert-nia 8S. 
telefon 177·81. n 18 ~;)8 

Ford 
or,-ginał. 4 drzwiowa limuzyna. 
29. dobrym stanie. koncesją. mia· 
st-o bcz konkurencji korzystnie. 
powód wyjazd. Of('rty Oreno· 
wnik. Poznmi zd 24 028 

Wagę 
telwna 500 kg - w dobrym sta­
nie korzystnie spr7,edam. ZgI06,ze­
roa Orędowni'l;:. Poznali zd 24027 

Zakład l 000 samochodów , Maszyny 
sanpC"'bkowe do pOliczoch jak no­
we po iW zl. Fabry'ka 'Yyrob6w 
Dzianych. Poznali. Stary RY1l1ek 
53/54. zd 25 008 

I[ 18. DZIERtA WY 
fryzjerski mieszkaniem tania rozebranych używane cześci. pod-
dzierżawa za 270.- sprzedam. wozia mleczarskie. opony najta· 
Adres Orędownik, Poznań niej w firmie Autosk/ad. P07lnań 

za 24252 Dabmwskiego 89. telefon 46·74 
P • k' Ugloszenia do 30 slów dla POSZU-le arnla kujflCych posady Vf tej .f11bryąe 

---------',.;;.;:.---'---- dlt 2884/5 
Kawiarnię Dom 

wielkiej koBcielnej wsi. wypiek lbliczamy po jedneJ trzeCieJ ceru. 
120 chleba, objecie 650.- (dziel" drobnych_ 

cukiernie. centrum kompletnie . Sklep. masywny skladem kolonjalnym. 
urządzoną. dobrze prosperującą, galanterYJnY urządzemem .. towa· morga ogrodu. wielkiej kościelnej 
cena 6000 - sprzedam. powód rem sprzedam spowodu WYJazdu. wsi, tanio 6200,- Otroba Ja­
choroba .. ,Jur", Poznań. PIekary Radomsko. Reymonta 3n91S'7.A67· coin, Kilh'iskilego 2. ~zd 24967 

żawa 35,-) Otreba. Jarocin. Ki· 
lińskiego 2. zd 22807 b) In-ni 

Wydzierżawimy --
26. zd 24 832 Szmiglówna". 

-~--~~------~--~ 

80 mórg 6000,- 215 mórg 12000 Syn 
350 mór,g 15000,- Oddział Han- inwalid,. ociemnia/ego, lat 11. 
dlowy, Poznań, Stary Rynek 91. pragnie się Wyu.CZYĆ za zegar~i-Grzyby Restaurację Gospo~arstwo 5~ ha 

e w różnych gatunkach od śródmieściu. ożywiona ulica. 30 zabudowam\! masywne. mwenta­
Żądać cennika. Mi.ku· lat istniejąc~ sprzedam. Zglosze- l'ze. ce~a. ą;> 000_ wpla~y 27000 

zd 24 753 strza. Zgloszema uprasza ZWIIl-
•• zek Inwalidów Wojennych R. P. 

a. poczta Marcirukańce. nia Kurjer Pozmulski zł. 'Ylasclplel Raczek. PlOtry, p~-
d 3141 zrlA' 24 725 6 czta LeWICe, pow. _nowotomyskI. 

Wydzie:n:aWlmy Powiatowe Kolo Poznań. ul. Ko-
GO m6rg 2 OOOÓ- 90 mór~ 3 500,- zia 8 tel. 29-04. zdg 24 113f14 

zd 24 88;:, 
Owocarnię Sprzedamy 

dob:rze zaprowadzoną. centrul,D 39 m6rg gościnicc, 60 mórg 6000 

100 mórg 8 O 0,- OddZIał Han- R dJ t h "k 
dlowy, Poznań, Stary Rynek 91. a o ec nI 

I[ ~ 
zd 24 752 monter. Qoszukuje. posady. Ofert:r. 

10. MAJĄTKI Kuder Poznański zdg 24 782m • 
tamo sprzedam. powód WYJazd. (l4 ml\r~ 10000.- Oddział Han­
Zgłoszema Ostrów Wlkp .• skr}'t- rllowy. Poznań. Stary Rynek !lI. 
ka 57 H. ng 17 875 zd 24751 

' .... __________ Olejarni 
z mie6zkaniem od z3JI'az ()OMU- Kowalski 

Okazja kuj~ w do])rej ok()LiJcy. Oferty z czeladnik. młodszy, z praktyk' .. 
warunkami do Oredownilka. Po- znajacy wszelkie prace, wchodZIł­
znań. zd 24 901 ce w zakres kowalstwa, dobr,­Gospodarstwa Motor 

36 i 49 morgowe żywym mar- 20 km na koks. prawi.e nowy. ce­
t;wym I,nwentarzem 8.000. wplaty na 3500. p<>w6d likwidacja. Swo-
6000. Swoboda. Pmewy. Wro- boda Pniewy. 'Vroniecka 4 
niecka. Znaczek. zd 24 888 . zd 24887 . 

35 buraczanej masywnem zabu­
dowaniem, mieście 12500,- wpla­
ta 9000.- Piwiilski, Poznań. -
'Yielkie Garbary 23. restauracja. 

podkuwacz koni. szuka posad.,. 
od zaraz. miejscowość obojętna. 
Zgłoszenia do Orędownika. Po­
znań zd 92 457 

zd 24 699 
Dzierżawy 

gości lica składem ikolOO1jalnym pQ­
S<ll11KUJę w,\>rost od wlaśeiciela. -
Oferty OredOWU1i1k. POtllI1ań 

Składy E t "I w 25 004 ___ _ 
kolonhlny. pickarnia. rzpźnictwo . gzyS encJa 

Panienka 
lat 16. niepracowała nigdzie _ 
ka jakiegokolwiek zajęcia. Ofert7: cukiernie. restauracje. dclikatesy Ruchl~wll uJi('~ Poznani.a .sklan Piekarnię 

parcl'le. Uomy. wille Oddzial towarow krotklCh do obJęCIa po· Nieruchomości blisko Gdyni w wiosce tanio od Or'ldownik. Poznail zd 24 791 
Hanrllowy, Poznań. Stary Ry- trzebl.l 6000.- Zg!os.3lema Orę- osan. gospodarstw wiekszych . zaraz odstąpie, dzierżawa 50 zł. 
nek 91. zd 21 730jrlOWTIlk. Poznnń zrl 22 002 m!1iejszyc~ poszukujemy. natych- Oferty Ekspo~tura Orędownika. Były 

mla"t. śpIeSZnI', zgloszęnla poda· Gdynia pod .. EgzystencJa". 
Składnicę Skład niem cen)'. WilkońskJ. Lesznn. n18302 

węgli. kompletnie urzndzonl\. kolonjalny (lobI'Y. !n(lne mif'~Zka-I[UI. 'YilkoI1skiego. ng 1~8 315 "20. URZ~DOWE ~ 

przodownik P. P. kawaler n­
mienny. energiczny poszukuje od­
powiedniego zajęcIa. Nowakowsld 
Hosnowo. poczta Komomiki. 

ruchli,wcm miejscu. dobrze pro- nie sTJie~znie sprzrrlam 3 500.- ~ .. 
rnja{'1I zaraz Slprzedam. OfN- Adres Oręuownik. Poznań 17. LOKALE 

zd 24 840 

Orcdownjk. Poznali ul N 932 z(124 "Hi - Zapowiedź Pan;ienka 
P' • 157 W t t Podaje sil' do ogólnej wiadQmo- lat 17kJlOSZUkUJ!l posad.,. do IIkr .. lanlna arsz a ści. że 1. Józef Skupiński. robot- du Ją o uczeru:'lIca. Oferty Orę-

nowe od 1000 zlo[ycl1. mórA' pszemlej zabudownnie mn· ~~cwski z micszkaniNll nadający nik rolny, stanu wolnego zamle- dowmk. Poznan d 3256 
any (skrz~dla) dlugości sywne. dom 4 pCJokojl' 30000. wpla- SIę na inne cele ~przcrlam ko- I ł S d d . 
• poleca F abryka l~ortc- ty 12000. Bloch, Poznali. rzystnie. Adrcs wsknże Orodow- S2 ,a ~ w 'Yal'zę zJl poprze mo Absolwent 

L N 1"-(j- 'I . ~ w WItoldOWIe. J.owlat Łask, syn .. .. j w. eszno. CI' la "' arclllkOowskiego nik. Poznali zc124 527 robotnika rolnego Stanisława l\fleJs~leJ Sz~oly Ham:!lowe po-
Skupińskiego i żony jego Ewy szukUJe naukI !Io kUPIectwa. 

i ~ 
z. domu Wójcik oboje zamieszka- Oferty Orędowmk. Poznal1 

!lilii II · II lycJ!. w Witoldo~ie. 2. Zofia Wo- d 3257 
Jewodka, robotruca rolna. stanu 

~ wolnego zamieszkała w Swarzp.-= dzu. córka zmarłego w Dzialach. 

- OGÓ.L~OPOLSKIE." 
Piatek. 16 października. 

6.30 fi lldycja ODranna : 11.30 3 u­
dycja dla szkól (dla d.3;l'CI o<ta r-
6zych): .. We>ele Mal!!<>r"atk i" -­
Janiny Porao4iń.skiei z IlusII'ar,;a 
muz. Wlady.slawa ::\Cacur,,: 12.05 
koncel\t zeSJoo/u 'Viktol'a T.vchow­
skiego: 12.40 .. CZy znamy s'e !la 
drobiu": 12.50 d'ziennik ooludn:n· 
wy: 15.00 wiadomo$ci l!'Oc>oonnr­
cze: 15.15 programy lokalne: 16.15 
J'()ozmowa z rhorymi k". kuu('lana 
:\1:iphała Re'ka"a (ee Lwowa): -
16.30 koncert rozrywkowy w wy­
konaniu malej orkiestry P. R. z 
l1(lzialem .. Czwórki Ra.d iQlYei"; _. 
11.00 .. Barrelona" -=- odczyt 
WYA'1. Sr.anislaw Machniewicz (ze 
Lwowa): 17.15 dals'zy ciug koncer­
tu rozrywkowezo' 17.50 pOA'adnn­
ka aktl~alna,: - 18.00 ,Pornd'n'k 
s'portowy": 18.10 wiarlomo"ci sOu!'­
to 1!1' c: 18.20 NOgramy loka 'Ile: -
18.50 .. HrzeA'lad J'olniceei orn<sy": 
19.00 .. Józef Siwek" (onowiarlan:e 
z .ziemi Olkuskiej) - Jana Wa§­
niew5kiego: 19.20 . .z oie~n'a 00 
kra iu" 3Jlc1;rcie pooro\Ya nzi 
orof. Bro'1i~ław Rutkowski: 19.~5 
Rezerwa: 20.00 koncert ;;ymfonic7.· 
ny z Filbarmon.1i v;ra ·rsz3,Y.,kj~i. 
'Vykonawcy: O rki e'" !,rn Filha~­
monicZll~ pdo dyr. Lovro M;lt~­
cica i J6zef S"i.!1:eti (.;;,kI'1Z,ocel. 
KJllIce.rt noorzed.zi'logarlanka m'!­
zyc.zna. 1'1\'. do Zagrzel)ia Bel­
l"radu i LublarLv): 22.30 .. Nowa 
pit3ownia" - skecz 'l'e<>dor3 Buj­
nickie!!o w CJop,racowaniu mUZYCl­
!lem Tadeusza Szeligowskiego (z 
Wilna): 22.4.'> muzyka tanpc:tma z 
d.:1I1cin!!u .Cafe-Ulnb" w War.z3-
\yie. 

>"" KRAJOWE 
Piatck, 16 pazdziernika. 

'\Yarszawa - 15.15 muzyka 01'­
k;P8trowa z płyt: 15.35 .. Jak soe· 
dzić świeto?": 16.00 "Film. pla-

~yo;y.,.-, C' w iar ~mo.cl H:,zace: - m u a"" ·IP. " ra.!!!'. n'aM2t Vi'ojew6dki i żony jego Antoniny B d 1 l' . l -' h' . l-k' 1710 P K powiat 'Wieluń robotnika Józefa 
1a.3" .. M/odIZIl'Z Iwow<ska otzed <mycz. Borod :nn , 17.4" Eudn'leszt z domu Zuźewicz obecnie zamio- e narz 
~ikrofo!!em~: .. 8/!ICho\\'i6ko: .Ra" MuZYka ryz3Ji,ka. szk.alej w DzialacJ:; chcll z:awrzeć C"zeladnik .. może. siEi zara,z .zgłO!'i~ 
(110 gra.: lJ.5" tn{<>rmatol' tu,,"v- 18.00 Kolonia. Koncert ro~- z~'lazek "ą:lalż.eń.skl. ~~bwI.eszcze- ł-r. Chmlelcwskl, Ubol'mkl. ulIca 
s_tYCZIl,Y. l~.~Oł?I·:hm, - ~v w;- rnvko\Vv_ LiJlSk ... )1 uz)'ka 11. Drę- me zapowle~Z1 n!lsta'pl.c. wll1no w Czarnkowska 26. n 18 768 
kOna!llU SZI_et . (>;-;0 (oh-ty\. J8. wO zna" _ koncel't orko f: lh. Parls Swarzedzl). l Ore(~ow.mkt!. Swa-
.. Lw,,\\, na m!lrzu - WV!!!. 'Iarlp- '1'. T. KOllcert ork Hmf. nędz. pma 9 paz(!zlermka 1936. 
usz ŁemPIck i ' 18.30 muZYka lek- . . Urzędmk stanu CYWllnf;gO Sta-
ka (ply!y): 18.40 gkrz.vnka 01'0- 19.00 Halllb~rJ!· .. Haydn - nicwski. zd 24 &33 
gramowa: 23.00 muz.vka tanecz- }OCoza.n - Gluck - konc!;'!', ork' l[ li 
na AnJ!IJa fRez. Pron.). Muzyka 23 ROZMAITE 'T • . taneczna. 'Vroclaw .. Baśn: mu- __ . ________ _ 

2 murarze 
~pecja1iści prac betonowych B 
dluższą praktyką potrzebni zaras 
Zgłoszenia do majętności Chwali­
bogowo I pod 'Vrześnią. 

zd 24422 orl~ - 13:~ ""·.s.ey~tk.e~o 00 z"cznc". 19.10 Brati"lawa. ){U2Y-
trochu p!) t,. l".h kOIl~el} ,:e- ka tnnpczna, 19.30 Budaol'szt. OndulaCja Krawiecki 
;1~!!;01':vdolJ.35 ,:~a\spedz~~ ";\\'.e- .. Ba'<li zimowa" - onera Gold- trwała 5 zł. aparatami: elektrycz· czeladnik na duże sztuki zarllli 
o,,'. i8';0Illuz';,a~amprana - l11arb (t.rap-,;mis.1a" Ooer,l. - nY..In; powietrznym i parowym. potrzebny. ZgłoRzenia Pilarczy~, 

nil ty. .- R r1 roh .. l Z_I skJ"Zy'[J.cowe Prnl!a. ,," :l1'7.I'17.ona z M e .. ,yny" L'2dz. Nawrot 54a. Józef Poci- .J arocin. PilsudskieA'o 1. 
- płyty: 1045 oro!!"ram na Jut"o. - OPCJ·:! J<':h ·r l.!a (trall<m. z Olle- /csny. n 17642 n 18 771 

Katowicc - 13.00 kC}fire-rt 7.)'- rvl. 19.30 MOllachium. Sonarn IE li 
czeli (pl)'ty): 15.15 munka lekb f:6·rlur Rrpth.ovena. 2ł. NAUKA "'29. ]I 
i tanec.znn - D/nr: 13.58 wiaiło- 20.05 RYl!a. Konrp,rt orko z u- ROZRYWKA _ 
mości A'ielr!nwr: 1i>'15 kOIH'p~t t'e- d.z:a/C'111 oin n·',·ty J. Errlmnnna. - B 
klamow)': 15.38 chB'ilka "oolece- Bratislawa. KoncPrt ;;ymfoniClZny. "uchalteryjne N 'l' i 
na: 15.40 "'kc.ia j('zyka no li'kie!!"n: 120.10 Frankfurt. Koncert orko ka- Wspólczesne 'Vyklany". Warsza- amys Cle s ę 
15.55 kr6tki koncert oopularny - merall1ri. Królewiec. ,Ooeretka i w~. No~vog!odzka 48. gwarantujll nim. zdecyduje"i~ się na kupno 
oly·ty: 18.20 J"1k "'oerlzic tin-:pto?" 1 film". KOl'uif!sWIIst ... "·e€oln mu- wlelorlzle.r1ZIl10wa samodzielnoHćj radJa 1?,o~luchaJcle . jak gra 
18.25 Kam:1 Saint Snl'n": .. Karna- zvczkn". 20.15 Lahti. Koncert mn- !1aty~hmlastowy warsztat prąc~, .. Refon Jc,len z naJlppszych apa­
zn-ierzat" - :'1lita' 18.45 DI'Ol!ram zv!ii <,kan,lYI13\\ .. sk;pi 20.20 Brn·o. 7,amleJscowYlf korespondencYJllle ra,tów w Polsce. Poznań. św. 
na jutro: 18.50 wiarlomo~ci raoi)- ffi'uz,ka lekka. 20.40 Me«ljolan. r 17128 Jozcfa 5. P 7582-57,31 
techniczne (Jall Ciahotm·l. Rec:!al ~knZ)'Pcow)'. Rzym ... Rom-

Kraków -14.00 10binC' \\':ado- oiccolo " - ooeretka Pietriego. 
!Ilości A'U5porla I'cze: 14.05 knnce~t 21.00 Bruksela franI' . .. Ooow'e­
PQPoludn (r.lyty): 15.15 koncert lici Hoffmana" - opera Offen­
reklamowy: 15.30 włoscy ~'lieW3- bacha. An!!Ua (::-.lat. PI·ozr.), Ra­
cv (ph'tv): 15.lin .. Dokad .1echać (J.1ol·ew.1n. Hamburg, Koncert wie­
w &1Y:ęto?": 16.00 hcie kultnralne czomy. Berlin. KoncP'1 t rozrv'W­
Krakowa - WiesIa w GórecI,,: kowy. Lin;;k ::\1eloo.1e wiedeń-
16.10 .. 5 m;nnt ootymi.sty" - dr. 6k:e. 1\Ionach.lum. Anrl:rc,j, m~­
)!aZUI': 18.20 koncert życzeń z 2yc.zna. 21.30 '''ieża Eiffla. ~1:nzv­
ol.vt: 18.45 'program na d'Z!eil nd- ka kamNnln~ Sfrasbur·' ... r~;o­
stepn:v.. line" - haś,) mnZ)'c.zna l\fE"'i'al!e· 

L611Z _ 13.00 ol'ki~tra zitar ra. ~Ie.()jolan. Koncert orkiestro­
ha waj;;kich 'V. 'l'ycholY"kiego . WO-\\ oka I'nv, 
soliści (plyta 7.a plyta): 14.57 16d",- 22.00 Sll!~kho]m. Muzyka Ipk­
kie wiadomooci l!'ieldowe: 15.15 b. 22.20." leden. Sonaty .na Wi0-
koocert reklamowy: 15.40 .. JaK lone<>:ele I fort. 22.30 Koellll!swusl. 
soedzić święto'!": 15,45 ze6PDly .. NoCIla muzyczka". - Budapeszt. 
~alonowe - oh·ty: 18.20 soprano- Muzyka ~r./!>nown. Kolonhl. ;\fl1' 
we arie OPetrowe - plvty: 18.90 zyka lekka l taneczna. Sztutgart. 
oOA'aoanka OOP'.llarna P. t ... Cza6" Koncert ro,zl'\'wko\yy, 22.40 Era-
obecne - a ksiażka" wygl05i tislawa: Mu,z".1· D i pieśni r('n~a 11-
Wi~alis Pj~ecki. BU. Anl!Jja (N~! r.l'ozr.l. .Muz:rb 

Humor zagraniczny 

styka. a,rch:'tekt'llra'" 16.00 PO!!"3- ~ ~ 
danka s'po/eczna: 18.20 koncert r~-
klarnon',,: 18.45 prQ.:,:ram n~ iu-
tro: 23.00 mneJ'k a tanec.zna z 

kameralna. 22 ... 0 Kr6lewlec. ~L­
zvka lekka i tnnecena. 

23.15 'Vielleii. RCJozmnito~ci mu­
zvcZlle. 23.25 Ąn.'!1.ia (Rpz. PI'OI!l',) 
Muzyka tnneC!]Ju, 23.45 Radio Pn­
ris. Konc.ert nocny. 

Instruktor jazdy samochodowej: '- A co pani uczyni D& 
wypadek niemożności wyminięcia drugiego samochodu? 

24.00 Szlutl!nrt. Koncl'rt noc-
dancinA'u . Cafe-Cluh". na piatck: 

Lwów -14.30 koncert hczeń:1 17.00 Radio "paris. MuzYka 
13.15 kDncert reklamowy: 15.30 meralna. Bukareszt. 1feloJie 

ka-
TU- nr. 

Zacznę krzyczeć o ratunek, puszczę kierol'.'nicę i za-
"łonię rękoma twarz, by uniknąć okaleczenia... (x) 

Co futro '-' to Edmund Rychter - co pa·lto - te Edmund Rychter - co ubranie - to Edmund Rychter, Poznań, 06trów Wielkop, 

o R Ę D O W N I K Centrala: Poznań, św. Marcin 70. P. K. O. Poznań 200 149 
33-07, 44-61. 35-24, 35-25 WYCHODZI CODZ1ENNIE Z DATĄ Telefony centrali: 40-72, 14-76, 

NA DZIEŃ NASTĘPNY W niedziele, święta i p6źnym wieczorem: 35-24, 40-72 
Red8Jkwr odpowie-d3ialn:! Andrzej TJ'ella • Poznani L - Za w&zystkie wia,dornoścl I a<!'tTku~1 II m. Łodzi odpow-ia.da Leon T,rella, L6dt. Piotrkowska 01. .- z. ogłoszenia ,I reklamy <>dpowiad. 
AntO<ni Letiniewicz z p()ZJlan:a. R~op.i<sów n.iezam6W1i.onych red8Jkcia ni •• woraca. 
p,.zedpłata' mies.ieczrtie przy 7-miu wY'daniac.b tygonni<YWo II odbiorem w agenturach Owłoszenia i reklamy' Na str<>nie 6-lam<YWe.!. 15 groszy. na stronie 4-1lWlowej przy 
___ .;;.. __ ,_. 2.35 zł. Za odnoozenip do domu odp()w. dopla1:a. Na pocztach I u tis<tOJ108!1ÓW e' . kfńC~ t~ks.tl! redakCyjnego 30 gr., na stronie !t-tej 50 gr., na 

miesiec~nje 2.31 zł. kwartabnle 7.m, Poczta przyjmuje zamówienia tyl'ko od jednołamowego mili.metra. 6Óg~~z~nfale-J8k6001~~I~~k'o!!~an&:ronie wiadomo§~i !okalny,c~ 100
2 

gr. 
. ' . Pl __ ..ł.. • • ..... ".. y oraz z zasLneze11lem mIeJsca u% 

na 6 wy{!atl tygOdnIOWO (bez poruedzll!Jl,kQwego). - Pod opaską w osce 5.00 zl G wydatl ......... wys.\kl. Drolme og:łQ6ZeJU .. a na.Jw~żeJ 100 s/ów, w tern 5 nagł6wkowyeh (drukowanych 
tJJrod,niowo. - Zam6wiertia pocztowe należy uskuteczniać do 25 katdego miesiac. w ~.ch tJu.stQ): slQ"lyo nagI6w'k~~ li> gr .. :kaede dai6ze ełowo 10 ~r{)Szy. Za różnicę miedzy ze-stawem 
pOCztowych lub Wlm161 w centra), OredO'wni.ka ·0 wł y;;CJok~lą Og/ /o.stnZeTuaó' llOWlJta.ła wl!kut~ matrycowania. wy,lawll:-ctwo nie 9dpowiada , g o;;zen:a S/I P IIJ e zg ry. -

Nailtlad i czcionk.i: Druka1'7tia Polska Sp61,ka Akcyjna. Poznań.. św. M3JI'cin 70. 
W ralllE wypadk6w. s1'O'wodowanycb Uli wyższą. przeszkód w zakladz.ie. strajków j,tp~ wyda'Wlnict\\'o nie odpowiada za d06tarczerue pisma, a abone.nci nie maja prawa domagania llie !lie­
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Zapadła chwila dręczę.cej oby(Iwu 
ciszr. Wierczak, zarzuciwszy ostatnll) 
sieć, z niepokojem oczekiwał wraże­
nia, jakie jego słowa bez wQ.tpienia 
powinny były w 'WrZeć na młodym le­
karzu. 

Tymczasem wbrew jego śmiałym 
przypuszczeniom oblicze Łęckiego by­
ło nadal spokojne, spokojniejsze, niż 
w pierwszych chwilach zawię.zania 
tej niecodziennej rozmowy. Ani jeden 
muskuł nie drgnę.ł na jego regularnej 
twarzy, ani w oczach nie rozpaliły się 
błyski radości. 

Wierczak zaniepokoił się poważnie. 
Nie wiedział. czy stan ten należy przy­
pisać wyję.tkowemu opanowaniu MI­
kołaja. czy też Lil.iana nie obchodziła 
go ju~ w takim stopniu. jak się t~go 
spodzIewał. A może Łęcki był właśnie 
z typu tych ludzi. dla których jedy­
nym urokiem, jedynym bodźcem jest 
walka z góry obliczona na niepowo­
dzenia; walka dla samej tylko walki, 
dla. wyładowania nadmiaru uczuć, bez 
chęci korzystania z dobrodzie.istw zwy­
cięstwa - rozmyślał Wierczak. 
Skoro jednak objekt nadludzkich nie­
raz wysiłków walki dobrowolnie od­
daje się w ręce zwycięzcy, zdziera z 
siebie óyt tajemniczy nimb. będl)cy 
dotąd Jedynym urokiem, ogniskiem 
uczuć i naj gorętszych poż~dań. 

Mimo tego rodzaju wątpliwo~ei 
przebiegły Wierczak postanowił iść 
dalej po raz obranej drodze. 

- Cóż pan, doktorze. na to! - za­
gadnął obcesowo. 

- Nie mam prawa przykładać do 
słów pańskich najmniejszego znacz~ 
nia - odrzekł Mikołai z niezwykłym 
spokojem, wprawiajac tern samem 
"lorda Crawforda" w wyraźne roz­
drażnienie. 

- Tak?.. nie spodziewałem l!i~ 
tego po panu. doktorze ... - w głosie 
Wierczaka drgała nuta wyrzutu. 

- Dlaczego? Powinien się pan ra­
czej dziwić, gdyby było inaczej - od­
par.ł Łęcki, nie tracac ani na chwilę 
wyjątkowego opanowania. któremu 
sam sie dziwił. 

- Daruje pan, ale z wynurzeń Li­
Ijany dowiedziałem się, ż~ 'pan, dokto­
rze, poważnie zainteresował się Jej o­
sobą. - wyjaśnił Wierczak. - I to 
zadecydowało o szczerości mych słów, 
z jakiemi przychodzę do pana. 

- A gdyby nawet, - odparł Łęc­
ki z smętnym uśmiechem - to bynaj­
mniej nie znaczy, abym miał przed 
panem czynić jakieś wynurzenia z te­
go powodu ... 

- Broń Boże! - żachnlJ,ł się Wier­
czak. - Zaszła gruba pomyłka, dok­
torze ... 

- Więc o cóż panu chodzi? - sło­
wa Mikołaja cechowało zniecierpli­
wienie. - Nie przyszedł pan chyha 
tylko w tym celu. aby zwiastować mi 
tę radosną - uśmiechn~ł się gorzko 
- nowinę, że hrabina Zabierzańska 
obdarza mnie specjalnemi względami. 
poprostu, że mnie kocha, jak raczył 
się pan wyrazić ... Lubię sprawy sta­
wiać otwarcie i wyraźnie: z czem pan 
przychodzi do mnie, lordzie Crawford? 

Wierczak zmieszał się. W jego 
chytrej, przebiegłej naturze leżało 
zmierzanie do celu okręznemi droga­
mi; powolne a podstępne zacieśnianie 
sieci dokoła upatrzonej ofiary, gdy 
tymczasem przedwczesne odkryCie 
kart, czego domagał się Łęcki, mogło 
spasować grę na korzyść młodego le­
karza. 

. Nie było jednak innego wyjścia. 
- Liljana w obecnych nad wyraz 

ciężkich warunkach liczy na pańską 
pomoc - wyrzucił jednym tchem. 

- Nie mam prawa mieszania się w 
intymne małżeńskie sprawy hr!1bio­
stwa ZabierzaIlskich - brzmiała od­
powiedź. 

- Chodzi o pomoc finansow~. dok­
torze - wyjaśnił Wierczak. - Co do 
mnie, to niestety, będlJ,c chwilowo w 
wyjątkowo przykrych tarapatach pie­
niężnych. nie mogę wiele pomóc ... 
Robię, co mogę ... 

Wierczak po tych słowach zauwa­
żył z niepokojem. że teraz dopi~ro 
twarz młodego lekarza zrnieniła się 

wyratnie. Łęcki 'Pobladł i ływiej spoJ­
rzał na swojego rozmówc~. 

- Czy pan, lordzie, pnychodzi do 
mnie w tej sprawie z upoważnienia 
pani hrabiny Zabierzańskiej T - zap,.­
tał. 

- Tak; - pośpieszył tamten z od­
powiedzią.. - LUjana prosiła mnie o 
to . . • Ciężko jej to wprawdzie przy­
s1..ło, ale nie miała innego wy Jśeia. 
Nie może przecież. wbrew nakarowi 
serca, rzucić się w objęcia pierw.'!zego 
lepszego dorobkiewicza, aby ratować 
się przed nędz"... - dorzucił, aby 
zdopingować młodzieńea. 

Łecki milczał. 
- Więc jakI) odpowiedź mam za­

nieść LiljanieT - przypomniał Wier-
czak. . 

Lecz i te słowa nie zdołały wytrł­
cić Mikołaja z sm~tne.i zadumy, w ja­
kieJ trwał od kilku minut. 

Wierczak powstał. - Żegnam pa­
na, doktorze - rzekł z dobrze uda­
nem zasmuceniem. - Przepraszam, 
że . ośmieliłem się zakłócić panu spo­
kÓJ, ale, proszę mi wierzyć, że działa­
ł~m jed~~ie ~ imie dobra tej bie1nej, 
meszczęshweJ kobiety.. . Trudno ... 
niema innego wyjŚCia. Liljana musi 
przyją.ć ofertę Silewicza ... 'On ję. ko­
cha ... 

- Co?! ... kto?!... - Łęcki ze­
~wał się z. krze~ła i błędne m, przera­
zonem spoJrzemem wpił się w twarz 
Adolfa Wierczaka. 

- Liljana zosłanie kochankł Sil&-­
wicza, drobnego fabrykanta. pasty do 
butów - wyjaśnił tamten, dobrze pa­
nując nad wewnętrznem rozrad()wa-

niem, jakie rozbudził w nim Wkoła:J 
ostatnim okrzykiem. 

- Nigdy! - zaw-ołał Ł~cki w . naj­
wyźszem uniesieniu. 

- A jednak ... tak się sta.nie. Lłlja­
na jest bez grosza. Przykra, okrotna 
konieczność i nic więcej - szepnął 
Wierczak, jakby do siebie l wr.ruszył 
bezradnie ramionami. 

- Panie ... - w głosie Łęckiego wi­
brował jakiś żal, czy zażenowanie -
pan wie, że jako mlody, poczę.tkujący 
lekarz, nie posiadam zbyt wielkich 0-
szczędności... Liljana natomiast ma 
wielkie wymagania, ale... - słowa 
przychodziły mu z trudem - gdyby na 
razie zadowoliła się paru tysiącami... 
to .... 

- Rozumiem ... - wtrącił Wierczak. 
- Dziesięć, piętnacie tysięcy powin-
no na jakiś czas wystarczyć ... 

- Mam tylko osiem.~. - Łęcki za­
wstydził się swego ubóstwa wobec lor­
da Crawforda. 

- Trudno... Może opędzi jakoś 
pierwsze wydatki; później pan doktór 
obmyśli jakieś wyjście - z,godził się 
szybko. - Byle natychmiast - za­
strzegł. - Liljana w rozdrażnieniu, 
któremu się nie dziwię, gotowa palną.ć 
głupstwo ... pan rozumie ... - uśmiech­
nął się dwuznacznie. 

- Oto są. ... - rzekł Łęcki, wyjmująe 
z biurka paczkę stuzłotowych bankno­
tów i kładząc je przed Wierczakiem. 

- Liljana się ucieszy i... nie zapo­
mni tego panu, doktone - odparł 
"lord", chowając pieniądze do kie­
szeni. 

Str~af o pólno·cy 
Łęcki . po owej niezwykłej wizycie działo się dookoła, było mu całkiem 

"lorda Crawforda" nie mógł zaznać obcem, dalekiem i obojętnem. 
spokoju. Popołudniowa praca w kUni- W ten sposób doszedł do skrzyżo­
ce nie rozproszyła nawału rozbież- wania Alei z MarszałkowskI) i już 
nych myśli, jakie opanowały go nie- miał zawrócić, gdy nagle drgnę.ł, a ser-
podzielnie. ce uderzyło mu w piersi, jak młotem. 

Wprawdzie wiadomość przyniesio- O kUka kroków przed nim zatrzy-
na przez "lorda Crawforda" powinna mała się nagle wytworna limuzyna, a 
go była. napawać radością, wobec z poza odsłoniętej firanki mignęła ro­
ziszczenia się jego naj skrytszych, naj- ześmiana twarzyczka LiIjany Zabie­
gorętszych marzeń pozyskania sobie rzańskiej. 
wzajemności pięknej hrabiny, tem nie W sekundę później hrabina wysia­
mniej jednak, nie wiedzieć czemu, w dla w towarzystwie lorda Crawforda, 
sercu młodego człowieka zagnieźdżił który ująwszy ją. pod ramię. wprowa­
się zabójczy czerw nieufności, czy dził do jednego z pierwszorzędnych 
wręcz rozczarowania. Prośba Liljany. lokali rozrywkowych. 
poparta w tak realistyczny sposób Stało się to wszystko tak nagle, że 
przedstawionem uczuciem, jakiem rze- oszołomiony, zdezorjentowany Mikołaj 
komo go obdarzała, zdarła z niej ów dłuższy czas nie mógł poruszyć się z 
nimb, który Mikołaj widział dotę.d miejsca. Nie zdawał sobie sprawy, czy 
tlokoła ukochanej kobiety, odsłaniając wszystko to, czego przed chwilą. b:ył 
w brutalny sposób przeciętność i wy- świadkiem, zdarzyło się istotnie, czy 
rachowanie. też jedynie chorobliwa imaginacja zro 

Przestała być dla niego wyśnionI) dziła obraz ukochanej kobiety. 
królewną z bajki; przestała nęcić go Otrzą.snąwszy się z pierwszego wra­
zimnym, niezłomnym pancerzem wy- żenia, Łęcki bez chwili wahania, z ja­
niosłoś ci i konwenansu. Była tylko ko- kimś podejrzanym pośpiechem wszedł 
bietę.... jednł z tysiąca. tych, które do lokalu. 
snuję. się co dnia po najruchliwszych Uderzył go gwar licznych gości, 
ulicach i brudnYch podmiejskich za- obojga płci i zajadle szczekanie sakso­
kamarkach, które zapełniając wytwor- fonu. Mikołaj nerwowo !rozejrzał się 
ne lokale i cuchnące alkoholem i dy-· po natłoczonej sali, nigdzie jednak nie 
mem bary, szafuję. uczuciami, za ce- mógł dostrzec Liljany w towarzystwie 
nę brzęczącej mamony. A to napełnia- lorda Crawrorda. 
ło młodego człowieka bezmiarem go- - Przeszli do drugiej sali - pomy­
ryczy i sączyło w gorę.ce, rozmiłowane ślał i skierował się w tamtę. stronę, 
serce zabójczy jad pierwszego zawodu wąskiem przejściem pomiędzy stolika-
pierwszego rozczar<)W1lnia... mi a długim szeregiem separatek. 

A jednak, mimo wszystko, Mikołaj Nim jednak zdążył przebyć połowę 
czuł wyraźnie, że żYcie bez LiIjany bę- drogi, dostrzegł Liljanę, wychodzą.cą 
dzie tylko pasmem nieskończonej u- z garderoby. i zbliżającą si~ w jego 
dręki. Zbyt głęboko zapadła mu w ser- stronę· Za mą postępował uśmiechnię­
co, zbyt silnie porwała go pierwszem, ty lord Crawford w eleganckim smo­
niezapomnianem wrażeniem, aby o- kingu. 
becnie mógł przejść obojętnie obok Mikołaj zawahał się.') Nie wiedzQ.C 
niej i wrócić do dawnego trybu życia sam czemu zląkł się spotkania oko w 
bez trosk, pożądań i złudzeń. oko z LiIjaną. W tej chwili pragnął 

Okrutna rzeczywistość tern bole- zapaść się bodaj w ziemię, byleby tyl­
śnie.i więc targała mu nerwy i umysł ko nie zostać dostrzeżonym przez 
młodego człowieka przyprawiała o piękną, uśmiechniętą. hrabinę. 
czarnę., graniczącą z obłędem, rozpacz. Na szczęście ta nie zdołała jeszcze 

\Vieczorem, po powrocie z kliniki, zauważyć jego obecności w cukierni. 
wyszedł na miasto. Nie miał potrzeby, Mikołaj rzucił nerwowe spojrzenie w 
ale bał się poprostu pozostać sam na prawo, w głąb najbliższej separatki, 
sam z dręczącemi myślami. Z drugiej a Btwierdziwszy z zadowoleniem, że 
znów strony. oszalała tęsknota nie po- nie jest zajętą, zniknął w niej szybko 
zwalała usiedzieć mu n~ miejscu. zasuwają.c starannie za sobą grubą.; 

. Gwar ulicy, choć drażnił, rozpraszał bordową. portjerę· 
jednak częściowo natłok dręczl)cych Wypadki ostatnich kilku minut 
go myśli. następowały po s<lbie z taką szybko-

Łęcki więc wolno płynął z wezbra- ścią. że Łęcki dot~d nie potrafił zdać 
ną falą tłumów. zalewająrych gwar- sobie d<lkladn:e sprawy z niekonse-
11Q., rozkrzyczanQ, ulicę. Wszystko co kWCllCji, jaką. popclnił, wchodzQ,c 

śmiało do lokalu, w ślad za ukochanf. 
kobietę., by w kilka sekund później 
szUkać schronienia przed jej wzrokiem 
W pierwszej z brzegu separatce. 

Zastanawiając się jednak nad tą 
kwest ją, przyszedł wkońcu do przeko­
nania, że to drugie było właściwszem. 
Narzucanie ,się LiIjanie bezpoąrednio 
po wypłaceniu jej zapomogi pienięż­
nej - jak w myśli okreś:lił - zakra.­
wałoby na gruby nietakt, tem więcej, 
.że hrabina nie zaszczyciła go dotl)d 
zaproszeniem do siebie. 

Z tych też względów, pomimo, ~e 
obecność ukochanej kobiety w tym 
samym lokalu potęgowała nieodparte 
uczucie tęsknoty, pragnął jak najszyb­
eiej znaleźć się z powrotem na ulicy 
i wrócić do domu. 

Z temi myślami uchylił nieco por­
tjery, lecz puścił ję. momentalnie, uj­
rzawszy Liljanę w towarzystwie Craw­
forda przy najbliższym, sąsiadującym 
z jego separatką., stoliku. 

Wpra.wdzie Mikołaj zbyt krótko za,.. 
trzymał na tych dW<ljgu niespokojne 
spojrzenie, wystarczało to jednak, aby 
odkryć, że ich wz~jemny stosunek jest 
dalekim od zwykłej znajomości, czy 
pokrewieństwa. Zbyt wiele mówiły mu 
powłóczyste, kokieteryjne spojrzenia 
hrabiny i promieniejąca zadowoleniem 
blada twarz lorda Crawfordg" 

Łęcki oparł gorącą głowę o śeian~ 
separatki i znieruchomiał na dłużej. 
poddając się bez oporu fali napływa­
jących sprzecznych myśli i uczuć. 

W pewnej chwili jazz zamilkł f 
do uszu Mi.kołaja dotarły pierwsze sło­
wa Liljany z Crawfordem: 

- Wizy mam już gotowe - mówił 
lord szeptem. - Postaraj sil} więc, je­
dyna., jak najprędzej przygotować do 
podróży.. 

- Wiesz przecież, że muszę jeszcze 
zobaczyć się z Zabierzańskim - od­
parła kobieta. 

- Nie widzę potrzeby.;; 
- Jakto, Harry? zdziwienie 

drga.ło w głosie Liljany. - Sam dowo­
dziłeś przekonywujlJ,co, że muszę dla 
naszego wspólnego dobra uzyskać od 
niego większą sumę pieniędzy... Czy 
zapomniałeś? 

- Pamiętam, Lili, ale widzisz, ko­
chanie, po dłuższyr.ft rozważaniach 
przyszedłem do przekonania, że lepiej 
będzie, jeŚli oszczędzisz sobie tej przy­
krości, z jaką bezsprzecznie połączone 
byłoby widzenie się z hrabię. Zabie­
rzańskim. Przy moich możliwościach 
finansowych i tak potrafimy zabezpie­
czyć się przed ewentualnę., miejmy 
nadzieję, urojonę., zemstę. hrabiego. 

- Jak uważasz - odparła LiIjana. 
snać przekonana wywodami Crawfor­
da. 

- Chciałem cię tylko zapytać je­
szcze o jedno ..• 

- Mianowicie?., 
- Czy zabrałaś z Zabierzan wszyst-

kie swoje klejnoty, których przecież 
nie możesz zostawić Zabierzańskie­
mu? - zapytał Henryk z udanym spo­
kojem. 

- Naturalnie. Część ich, jak wi­
dzisz, mam na sobie - wyciągnęła ra­
sowe palce, ozdobione drogiemi pier­
ścieniami, - reszta znajduje się w 
bankowym safesie. 

- Należy je odebrać - zauważył 
Crawford. - W najbliższych dniach 
musimy wyjech{tć ... Wiesz sama ... 

- Dokładnego terminu wyjazdu, 
Hany, nie mogę ci w tej chwili okre­
ślić - odparła kobieta ze znudzeniem 
w głosie. 

- Wiem, - podchwycił lord. -
Musisz pożegnać swoich znajomych. 
Może i temu doktorowi Łęckiemu zło­
żysz pożegnalną wizytę - uśmiechnął 
się zjadliwie. 

- Ha, ha, ha! . .• - Liljana wy­
buchnęła nagle śmiechem. - Dopraw­
dy, ~an:Y, śmieszny jesteś w swej za­
ŚlepIOneJ zazdrości. Jeśli chcesz jed­
nak wiedzieć prawdę, - spoważniała 
- to krótki flirt, jaki prowadziła.m z 
tym miłym zreszta. dzieciuchem, miał 
na: cel~ wystawienie na próbę twojej 
mIł?ścl. Pragnęłam się przekonać, czy 
mój Harry kocha mnie tak. jak o 
tern mówi przy każdem spotkaniu ..• 

(CiQ,g dalszy nastąpi) . 
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Jak wygląda stolica płonącej Hiszpanji 

Madryt - 'Vejście "Cuadrilla" na arenę walki byków. Madryt - Pomnik króla Filipa IV. 

Walki o s~o1icę H~szpaI?-ji wcho~zą w, w r. 939 pod nazwą Madszrlt, 1 rlllp II proklamował Madryt ostatecznie 
?k.res decyd.uJący .. NIC d~IWnegO,. ze za- lecz w średniowieczu nie odgrywa tadnej jako stolicę państwa. 
mteresowame rośme z kazdym dmem. - . ... l 
Jak. wygląda stolica obecnie krwawiącego r~il~ :;veoj~Yl~i~~z~~~tYg::fk~ejOb~:wma~~~~ Madryt był św~ad~iem szeregu znaczniej~ 
kraJu? - Madryt lety na~ malą rzeczką lawie od czasu do czasu przebywali w szyc~ wydarzen hlsto~ycznyc~l. y.; r. 161., 

sygnałem do ogólnego powstania. 
W wojnach karlistowskich lVIadryt stoi po 
stronie królowej, 'V r. 1880 konwencja 
madrycka reguluje prawa obcokrajowców 
w Marokko. Po upadku dyktatury Ma.­
dryt kilkakrotnie jest świadkiem walk do­
mowych, aż do obecnej włącznie. 

Manza~ares, przez którą Jest przerzu~o- Madrycie uważając go jako podpl~ano w Ma~rycle pokÓj Il?-lędzy HI-
nych sIedem mostów, łączących przedmle- '. . . szpanJa. ·a WenecJą, w r. 1800 mlQdzy Por-
ścia z wlaściwem miastem. Samo miasto królewskle obozowisko nadworne. tugalją i Hiszpanja,. W czasie wojen su- Postępujące z zachodu, północy i po­

łudnia kolumny wojsk powstańczych prze·· 
szły już punkty wypadowe na północy 
około Avily, od zachodu od Arenasu i San 
Pedra, z południa od Maquedy, po zdoby­
ciu Santa Cruz będą one mogły użytker 
wać drogę z Avily do Mapuedy, co umoż­
liwi połączenie się pojedYllczych odcinków 
w okolicach Toledo. Sierra de Gredos i 
Guaderrama. Odległości tych kolum ata­
ku.iących W~'noszą: na zachodzie 55 km, 
n!'! północy 58, na południu 42 km w linji 
powietrznej od .Madrytu. 

sldada się ze starej dzielnicy, dzielnicy Po śmierci Ferdynanda Katolickiego Ma- keesyjnych Madryt oświadcza się po stro­
handlowej z wąskiemi uliczkami, z no- dryt zostal stolicą Hiszpanji. Karol X nie francuskiej. W dniu 2 maja 1808 roku 
wej dzielnicy, stykającej się z dzielnica- rozkazał przehudować stare zamczysko na wybucha powstanie przeciwko Muratowi, 
mt Argueles na zachodzie, Salamansa na: {,aIac królewski. I.ł: co staje się 
wschodzie, które naletą do pięknych zdro­
wych części miasta. Natomiast południo­
wa część miasta jest zaniedbaną i niezdro­
wą. Nowe dzielnice są otoczone przebie­
gającą promenadą .,Passo de Ronda". -
Przedmieścia noszą nazwę: Extraradio, 
Mondoa, Cuatro, Caminos (dzielnica robot­
nicza), Prosperidad. 

Do czasu rewolucji Madryt 
posiadał 60 kościołów i '5 klasztorów. 

Do najstarszych i posiada.iących liczne 
dzieła sztuki zaliczały się katedra San 
Isiclro (1651). San Francisco el Grande 
(1261-1264), San Andreas de los Flamen­
cos, San Jeronimo el Real (okolo 14GO 1'). 
Z publicznych gmachów należą do więk· 
szych, okazale zbudowanych b. zamek kró­
lewsld. następnie siedziba prezydenta re­
publiki oraz muzeum narodowe. pałac 
rządu republiki, kortezy, pałac sprawiedli­
wości, sześć gmachów, mieszczących mi­
nisterstwa, gmacb poczty, ratusz. giełda, 
mennica, olbrzymie cztery hale targowe, 
rzeźnia, bramy Tore Puerta de Alcala i 
Puerta de Toledo. 

Madryt posiada 80 dużych placów, 

nazwanych po rewolucji, podobnie, jak u­
lice, nowemi nazwami. Placów wyścigo­
wych posiada Madryt trzy, aren do walk 
z bykami równiet trzy. - Z pomiędzy par­
ków, najpiękniejsze są: Park im króla Al­
fonsa XII (nazwa zmieniona), parl{ ma­
drycki, Casa de Campo, Park Zachodni, 
J;łetiro, ogród botaniczny i zoologiczny. -
Poza tem 

miasto zdobi przeszło 60 pomników 
oraz monumentalnych studni. 

Madryt jest miastem przemysłowem, po­
siada rządowe fabryki tytoniu i dywanów, 
garbarnie, dalej fabryki wyrobów żelaz­
nych i miedzianych, cynkowych, z bron­
zu, skórzanych, guzików, porcelany, che­
mikalij, mebli, korków, wozów, rękawi­
czek, zapałek, parasoli itp. Centralne in­
stytucje kredytowe, handlowe. izby kra­
jowe i międzynarodowe mają tam swoją 
siedzibę. 

Madryt jest ważnym węzłem kolejowym. 

Z dwunastu linij kolejowych, watniejsze­
mi ' są: prowadzące do Portugalji, na San 
Sebastian - Pary t, Barcelona - Marsylja, 
Cadis Sewilla i Alilcante. - Madryt po­
siada trzy duże dworce osobowe, kolej 
podziemną, zbudowaną w r. 1909, według 
spisu z 1935 - 35.000 dorotek samochodo­
wych, dużą radjostacj~ i lotnisko. W r. 
1930 Madryt posiadał 201 publicznych 
szkół powszechnych miejskich oraz 4!l6 
prywatnych, średnich natomiast 174, 

uniwersytet założony w r. 1508, 

wyższe szkoły: techniczna. handlowa, bu­
dowlana. górnicza, budowy maszyn, rol­
nicza, leśnicza, weterynarji, muzyczna, 
nauk dyplomatycznych, obserwatorjum 
astronomiczne. instytut geologiczny, oce­
anograficzny, meteorologiczny, 19 bibljo­
tek publicznych, 5 muzeów. 30 teatrów, 12 
towarzystw naukowych. Doniedawna u ­
kazywało się 21 dużych dzienników poli­
tycznych. W r. 1930 liczył Madryt 883.274 
mieszkallców. Największym budynkiem 
jest centrala telefoniczna, mająca 17 pię­
ter. 

Po raz pierwszy obecna stolica Hiszpa­
nji występuje 

Mamusiu !!:l!!! napewno 
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rozwoiu dziecka! 
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Madryt Brama Alcala. 

lima tegoroczna bedzie najostrzejszą w stuledu 
Oresz'czem przejmująca przepnWiednia paryskiej Kas1iopy 

W tradycyjnych nadsekwańskich st.ra­
ganach księgarskich znaleźć można mala, 
brosz,u'l'ę, której tytuł prze-jmuje każdego 
dreszczem· .. z'imna. "Surowa zima roku 
pańskiego 1936/37" - głosi napis na okład­
Cd kilkustronnicowej książeczki, której 
wu:tor, kryjący się pod pseudonimem Ka­
siopy zapowiada, że tegoroczna zima bę­
dzie najostrzejszą na p'rve-strz,e'ni ostatmich 
stuleci. 

Temperatmra na nizinach spadnie we 
Fr8lncji do 216 poniżej O. W górach i w 
krajach ws·chodnich i północnvch s>padelk 
ten .będzie znacZlIlie większy. Mrozy roz­
poczną się 30 grudnia i trwać będą do 7 
marca 1937 roku, t. j. 68 dni. Autor prze­
wjdu.ie w tym czasie dwa kł'ótkie oikręsy 
odwilży. Pierwszy w czasie od 11-15 styez 
nia 1937, drugi od 7-9 lutego 1937 r· Poza 
temi 8 dniami ł,-,godnemi czeka nas pełne 
60 dni syberyjskIego zimna, co dla Francji 
.iest niebywałym rekordem. Zima ~egoroC'Z­
na obfitować będzie w silne opady śnietne 
Pierwszy śnieg we Francji spadnie 28 
grudnia, na dwa dni przed nadejściem sil· 
nych mrozów. Najzimniejszym dniem te­
gorocznej zimy będzie 7 stycznia 1937 r, 

Dokładne prawie co do godziny oblicze­
nia swe oparł autor na odkrytej przez sie­
bie "cyklicznej fazie astronomicznej" obli­
czonej na podstawie okresów zaćmien:a 
słońca i księżyca. Według odkrytych pr-zez 
autora praw cyklicznych, warunki klima­
tyczne na naszym globie powta1ozają się 
z "zadziwiającą ścisłością" - jak twierdz! 
autor, co 372 lata. POWQłuje,c się na %api· I 
ski starych kroonik, aator zamacza, te po­
dobna zima, jak& w~dług jego pnewidy-

wań czeka nas w roku bieżącym, panowa- I Jeżeli tak jest, to trzeba będzie pomy-
ła w roku 1564/G5. . śleć za\vczasu o zapasach zimQwych. 

Inżynierskie plany powiekszenia Europy 
Grupa inżynierów włoskich ogłosiła 

niezwykły plan, mający być lekarstwertl 
na kłopoty całej Europy. 

dobyła się już na powierzchnię: Ilet by­
łOby roboty przy jej zabudowaniu, zasia­
niu el{sploatowaniu! Tama stałaby się 
mostem mięclzy Europ:> a Afryką, zbu· 
dcwanoby na niej autostrady, linje kole­
jowe. Na nowej ziemi znalezionoby może 
cenne minerały, platynę złoto. srebro! A w 
kat dym razie Europa stałaby się samo­
wystarczalną jeżeli idzie o zboże. 

Konsekwencje ekonomiczne takiego 
przedsięwzięcia, twierdzą autorzy planu, 
nie dadzą się poprostu wymierzyć. 

Szczegóły planu. zestawione jaknajdo­
kładniej, opublikowano w "Tera e lavaro". 
Na czem ma polegać plan intynierów wło­
skich? Proponuje, oni obniżenie poziomu 
morza śródziemnego o 200 metrów, przez 
co z głębin morza wydostanie ,;ię na po­
wierzchnię 66 tys. km. kw. ziemi. Jak kat­
de morze, paruje też i morze Śródziemne. 
Mote więc ono nie dostać coraz to nowych 
zapasów wody przez cieśninę Gibraltaru 
i Dardaneli, wskutek czego poziom jego Prosi o urlop 
mUSiałby się szybko obniżyć. Obie te cie- Buchalter przychodzi do swego pana 
śniny dostarczają morzu Śródziemnemu NowobogackiC'go i prosi o urlop cało­
na sekundę 92,418 mtr. sześć. wody, z ezego dzienny. 
Gibraltar przeważającą większość 88.000 - Jakto? - odzywa się oburzony Ner 
mtr. sześć. wobogacki, - pan chce mieć urlop przez 

Należy więc zamknąć Gibraltar i Dar- cały dzień, właśnie teraz, gdy mamy tyle 
danale, budując odpowiednie tamy. Prace do roboty w interesie? 
trwały 10 lat i kosztowałyby 125 miljar- - Tak jest, panie szefie - odpowiada 
dów franków. Rzecz jest możliwa, choć zm!eszany buchalter. - Jutro ma się od­
droga. Ale Europa zyskałaby 60 tys. mtr. byc mOJe wesele, więc życzyłbym sobie 
kw. niezwykle urodzajnej gleby i w obli- być przy tem obecny. 
czu tak gigantycznego przedsięwzięcia Rozumowanie Stasia 
wszystkie gałęzie przemysłu w pal1stwach - Mamusiu, tak mało miodu dała mi 
europejskich musiałyby niezwłocznie pod- mamusia do chleba - mówi mały Sta.ś. 
jąć r?botę, aby dostarczyć potrzebnych . - Gdy bylem takim chłopcem jak ty _ 
matel']ałów. Bezrobotni zyskaliby pracę, poucza go ojciec - wogóle nie dootawa-, 
handel otywiłyby się, kryzys gospodarczy I łem miodu do chleba. 
by się skońc2!yll .. . - To mtIJSisz się cieszyć, tatulSiu, ~ 

A następme, gdyby "J':lem18 nowa wy· odzywa się Staś - że jesteś teraz u nas. 




